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O św iata c z y  polityka.
Obradujący od wczoraj we Lwowie zjazd 

sztonków Towaizystw a pedagogicznego ma zade­
cydować, czy to warzy siu, o to pozostanie wierne 
swomu basie, jakie sobie przy powstawaniu na 
program ie wypisało: w.ęc pracowaniu w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu nad oświatą, czy też 
samieni się w towarzystwo zawodowe, o odcie­
niu Dardzo skrajnem, nawet radykalnem.

Od dłuższego już czasu towarzystwo chy­
liło się coraz Lardziej ku tej ostatniej w o n ie  i 
dawno już przeszło punkt zw rom y, c*ego dowo 
dem sprawozdanie zarządu głównego za ubiegły 
rok administracyjny, przedłożone obecnemu zja- 
idowi.

Czytający to sprawozdanie musi odnieść 
wrażenie, że Towarzystwo pedagogiczne prze­
kształciło się w jakąś czysto zawodową orga­
nizację nauczycieli ludowych, że zapanował w 
niem duch egoizmu, oceniający wszystkie sprawy 
wyłącznie i jedynie z ciasnego stanowiska danego 
zawodu. Wprawdzie sprawozdanie to stara 
■ię akcentować narodowe i na szerokiej podstawie 
oparte dem ouatyczne stanowisko, mimo to jeanak 
z całej jego treści wybitnie przeziera lani, 
zdawkowy radykalizm, wypływający z ciasnego 
egoizmu oceniającego wszystkie, najdonioślejsze 
nawet, sprawy oświaty narodowej pod kątem 
pensji nauczyciela Indowego, i jak wyraża się 
sprawozdanie, „obrony powagi i stosunków służ 
bowych nauczycielstwa, jaito koniecznej podsta­
wy do normalnego rozwoju ośw.aty i wychowa 
nia publicznego1*.

Sprawozuanie porusza wszystkie najważ­
niejsze sprawy szkolnictwa, które w roku sp ra­
wozdawczym były aktualne z powodu regulow a­
nia ich w drodze ustawodawczej podczas ostat­
niej sesyi sejmowej. Przy każdej z tycn spraw 
wywodzi sprawozdanie, jakie to krzywdy dzieją 
się nauczycielstwu i podnosi zasługi zarządu to- 
w ariyst ra , który, jak z jego własnych relacyj 
sąuzić należy, stał i stoi na czele wszelakich ra  
ayn-inc nauczycielskich agitacyj. Te wywody 
zajmują całe sprawozdanie zarządu głównego, 
tak, iż sądzić wypada, że zarząd ten nie zajmo­
wał się niczem więcej, oprócz jeszcze tylko wy­
dawaniem czasopisma „Szkoła11.

Najobszerniejsza część sprawozdania po­
święcona jest sprawie podwyższenia płac nau- 
czycielsKich, a  jak  z tenoru tej części sprawo 
rdauia wyn>ka. to mimo, iż sejm tak ofiarnie za- 
dosyć uczynił postulatom! nauczycielstwa w tym 
względzie, zarząd przecież jeszcze dalszą agita­
cyj prowadzić zamierza.

Następnie krytykuje sprawozdanie uchwt, 
loną przez sejm w lutym r. 1905 ustawę o kra­
jowej radzie szkolnej za to, że ta ustawa rzekc- 
mo krzywdzi nauczycielstwo ludowe w len spo­
sób, i i  warując szkolnictwu ludowemu reprezen 
tacyę w radzie szkolnej i wyliczając w art. 6 
delegatów do rady (znawców zawodowych) po 
stanawia, że jeden delegat, ma nyć ze szkól lu 
dowych, względnie z seminaryów nauczycielskich 
W słowach „względnie z seminaryów nauczyciel­
skich11 upatruje sprawozdanie krzywdę nauczy­
cieli ludowych, przyjmuje bowiem z góry za pe 
wun, że tym reprezentantem będzie zawsze ktoś 
s grona profesorów seminaryów nauczycielskich, 
a nie z grona nauczycieli szkol ludowych. Dzi 
wną zaiste jest ta nieufność i podejrzliwość 
Bowmeż bardzo nie podoba się zarządowi Tow.

pedagogicznego to postanowienie owej ustawy, 
które powiada, że delegatami do krajowej rady 
szkolnej, wybieranymi przez rady miejskie Lw o­
wa i Krakowa, nie mogą być profesorowie lub 
nauczyciele, podlegający kraj. radzie szkolnej.

Ton, jakim  posługuje się zarząd w swojem 
sprs wozdaniu, jest zupełnie taki sam, jakiego u  
żywają radykalni agitatorowie na wiecach ludo­
wych. Cho jeden ustęp: „Jakie powody były przy­
czyną uchwalenia tej ustawy (o krajowej raazie 
szkolnei) nie naszą rzeczą sądzić. Mamy jednak 
obowiązek stwieidz-ć, iż sam fakt wydania takiej 
ustawy dotkn.jł bardzo n>emile nauczycielstwo, 
budząc słuszny źai, nieufność i rozgoryczenie. 
Słusznem musi się wydawać zapatrywanie, iż zią 
jest ustawa, którą się kuje z motywów na eta 
nowisko, a nie n i  rzecz sam ą. Wysoki sejmie 1 
Po czynaon sądzi się ludzi 1 To zasada dziś po­
wszechnie znana. Zasada ta stosuje się w oałej 
pefni i do sejmu krajowego. Zbyt głęboko zako­
rzeniło się w nauczycielstwie ludowem przeko­
nanie, iż sejm krajowy spełnia swój obowiązek 
wobec szkolnictwa ludowego dorywczo, i że ule­
ga głosom kilku wybitnych, rzekomo dobrze do­
świadczonych jednostek, a idąc za podaną radą 
i wskazówką, podejmuje uchwały, nie zawsze 
zgodne z potrzebą, nie zawsze odpowiadające ce­
lowi. StaL taki jest wynikiem nie złej woli lecz. 
braku znajomości stosunków i okoliczność, ze 
strony tych, którzy ustawy uchwalają. Różni 
różnie mówili o motywach, którymi kierował się 
sejm krajowy przy uchwalaniu ustawy o r&dz.e 
szkolnej krajowej11.

W podebnym tome został też w czonj o- 
twarty obecny zjazd tow. pedagogicznego. Nau­
czycielstwu nakazywano, aby na razie odroczyło 
staran ia o spełnienie postulatów nauczycielskich, 
a skierowało swe siły ku poparciu akcyi zmie­
rzającej dc narzucenia sejmowi powszechnego i 
równego prawa głosowania 1

Zaraz jednak na wczorajszem posiedzeniu 
podn osły się głosy przeciw podobnemu naduży­
waniu Towarzystwa pedagogicznego do radykał 
nej agitacyi. Cncemy też wierzyć, że zwyciężą w 
Towarzystwie elementy rozważmejsze i ie  T o ­
warzystwo zwróci z niebezpiecznej drogi, na któ­
rą wstąpiło, z drogi, która podobną jest do ró ­
wni pochyłej, a która wcale nie w iedze człon­
ków Towarzystwa ani do celów, jakie sobie za­
łożyli, ani do zrealizowania postulatów, jakżeby 
osiągnąć pragnęli.

Złagodzen ie w o jn y.
Przekonanie, że niemożliwością jest zupełne 

usunięcie wojny i że wobec tego należałoby przy­
najmniej złagodzić joj okropności i skutki, było 
główną przyczyną, ze trzy czwarte materyału, 
stanowiącego przedmiot obrad drugiej konferen 
cyi haskiej, jest poświęcone kwestyi złagodzenia 
i unormowania woiny. Ale jeż w ciągu dotych­
czasowych obrad konferencyi okazało s>ę, że to 
złagodzenie i unormowanie wojny jest może więk­
szą jeszcze utopią, niż usiłowania, mające na 
eei:< zupełne usunięcie wo|en z widowni świata 
Charakterystycznem jest, że pod trtn  względem 
zgodne są zupełnie przekonania zarówno military- 
stów, jak i pacyfistów, w ęc reprezentantów dwóch 
dyametralme rożnych kierunków.

Pewien wybitny delegat w orkow y jedaego 
z mocarstw europejskich ośwadczył nawet worost, 
że te usiłowania, któcyra konfereneya poświęca 
przeważną część swei p rc y ,  mogą raczej osią 
gnąć skutek wręcz odwrotny od tego, jaai był 
ich celem. Wspomniany delegat motywuje swe

zdanie w następujący sposób: Im  bardziej bez 
względLe będzie prowadzenie wojny, im większe 
będą spowodowane przez Lią szkody, tem w ięk­
sze są zarazem szanse, że jedna ze stron wal­
czących uzna sie za pokonaną i ie  przez to woj- 
na rychlej cię zał( >ńczy. Tak więc mehumanitar - 
ność w wojnie jest zarazom jej skróceniem, a  w 
następstwie zmniejszeniem jej szkód i okropności. 
Z wojskowego punktu widzenia największą hu- 
maaitarnością w wojnie byłaby przeto największa 
mehumanitarnośd

Poplecznicy pokoju nigdy nie zaprzeczali 
temu poglądowi, jedynie motywy ieh zapatrywa 
.i.a były inne. W okropnościach wojny i w cięż­
kich len następstwach upatruią oni najskute­
czniejszy, jak na dzisiejsze czasy, środek do uni 
kania wojen. luj większe je t ryzyko, a wzrasta 
ono z rosnącem okrucieństwem środków wojen 
nych i ciężkich n»siępstw, powodowanych przez 
nie w najkrótszym czasie, tem więh3ze też po­
czucie odpowiedzialności tych, którzy rozstizygają 
o wojnie i pokoju, tem gorliwsze mołowania, aby 
groźne konflikty załatwiać raczej skromniejszym 
ukłaiem  pokojowym, niż nasjw.etniejszym rezul­
tatem wojay, w której kryje się tak ciężka od­
powiedzialność. Aajdobitniej dał wyraz temu 
zapatrywaniu prezes konferencyi, Nelidow, gdy 
d. 29 czerwca na posiedzeniu kom isji w spra 
wie ochrony własności prywatnej na morzu, o- 
świadczył bez ogródek, że pro,ekt amerykańsk, 
może osiągnąć wręcz przeciwne skutki, niż za­
mierza.

„Handel — wyraził się dosłownie Nelidow, 
który w razie przeprowadzenia projektu nie po­
trzebowałby się już niczego obawiać, mógłby 
ewentualnie zatracić strach przed wojuą, co 
więcej zaś mógłby nawet życzyć sobie dopro­
wadzenia do niej w ten tub ów sposób, ponie­
waż często interesy handlowe pozostają w ści­
słym związku z wybuchem wojDy8. Caaraktery- 
st/cznern jest, że zapatrywanie to prawie w tej 
samej formie objawił kongres pokojowy w L u­
cernie w r. 1905 i przyjął j e  znaczną większo­
ścią, gdy chodziło o poparcie rezolucyi, przed­
stawionej przez reprezentantów izb handlowych 
z Massaehusets w sprawie neutralizacyi dróg ko- 
munisiacy jnych na oceanach.

Usiłowania, mające na celu złagodzenie i 
unormowanie wojny, napotyka;ą zrerztą i w za­
stosowaniu praktycznym na wielki opór. Repre­
zentanci m m «ihfćlt puóslw oświadczyli wyiaźme 
podczas obrad, że w okrucieństwie wojny upa­
tru ją  środek obronny, z którego nie chcą zre­
zygnować. Najgoręcej bronią tego stanowiska 
małe państewka, motywując je bardzo logicznie. 
Najwymowniej przedstawił tę kwestyę na posie­
dzeniu komisyi prawa morskiego w dniu 5 lipca 
delegat kolumbijski Triana. Mowa jegu wywarła 
może największe wrażenie ze wszystkich, wygło­
szonych dotychczas na konferencyi. Triana wy­
stąpił bardzo gwałtownie przeciw projektowi 
Choate’a, uzasadniając ściśle swe stanowisko. 
Najpierw przedstawił rozległość swej ojczyzny, 
bardzc nielicznie zaludnionej, jej urodzajność i 
bogaotwc skarbów przyrody.

„Wobec tak nadzwyczajhegor‘ rozwoju ludz­
kości, mówił dalej, jest zupeinie zrozumiałe, że 
ku naszemu hrajowi kieruią się pożądliwe spój 
rzen a, że budzi się pragnienie politycznej koto 
nizacyi, Ale to byłoby równoznaczue z zagładą 
naszą jako narodowości. Pragniemy i chętnie wi 
dzimy kolonizaeyę pokojową, rozwijającą się pod 
ochroną naszych praw i urządzeń państwowych, 
zachęcamy nawet kolonistów do osiedlania się 
w naszym kraju Ale z drugiej strony jest na 
szym obowiązkiem przeszkodzić za każdą cenę 
wszelkim innym rodzajom kolonizaeyi. Stąd ja ­
sno wynika, że kraj taki, jak nasz, nie posiada­
jąc^ prawie żadnej floty handlowej, a tyko nie­
wielką Lotę wojeDną, która jednak w chwili nie 
bezpieczeństwa może być zwiększona, traci 
wszystko przez uchwalenie zniesienia dotychcza­
sowego sposobu postępowania w wojnie, a  nic 
w zamian nie zyskuje. Bo nie mniej jest jasaem, 
że mocarstwo, które posiada wielką biotę handlo­
wą i które nie może jej ochraniać na wszyslkieh

częściach oceanów, będzie wówczas sałonniejsze 
wszcząść z nami wojnę, ponieważ przyjęcie pro­
jektu o nietykalności floty handlowej zwiąże nam 
ręce i uniemożliwi nam zastosowanie represaliów, 
klóreby dla tego puństwa mogły mieć skutki nie­
miłe, któreby przynosiły mu wielk.e szkody ma- 
terylane.

Prawdą jest to, co twierdzi p. Choate, żr 
rbecnie obowiązujące prawa są pozostałościami 
dawnego korsarstwa, ale aie można zapomnieć 
także o innej prawdzie, że wojna jest zoiganizo 
wanem morderstwem. Zresztą prawo to dziś o- 
bowiązująee przysługuje nam tylko w chwili, 
kiedy ustaje zvcie normalne, w chwili, kiedy sp ra ­
wiedliwość zanika, u-stępując miejsca gwałtowi, 
kiedy miłosierdzie przymyka oczy i kiedy bru­
talna siła staje się najwyższem prawem. Nie mc 
żerny się zgodzić, abyśmy w takiej chwili mieli 
związane ręce.

Słowa te przedstawiciela yednego z repre- 
Drezentantów państw Ameryki Południowej są 
symptomatycznym oojawem zapatrywań, jakie 
orzew żają w obradach konferencyi. Niestety, 
nie można się spodziewać, aby przyczyniły się 
one ao poparcia w kołach miarodajnych idei po­
wszechnego pokoju; raczej wouec co raz wię­
kszych różnic w przekonaniach utrwala się oba­
wa, że konferenoya pokojowa nie będzie mieć 
tym razem pozytywnych wyników.

Listy i  kraju.
tlzg leln lca 10 lipca.

(Sprawa rerrganizaoyi niż. szkół rolniczych.)
W sprawozdaniach gezet lwowskich z XLII. 

zgromadzenia rady ogólnej Tow. gosp., oubytego 
26 im ., zdarzyły się pewne niedokładności, które 
omówienia niektórych członków zupełnie błędnie 
wyraziły

I tak, gdy dr. Gargas odnośnie do spraw o­
zdania komitetu zaoytał, co się stało z komisyą, 
wybraną w sprawie reorganizacji niższych szkół 
rolniczych, odpowiedział dyr. Frommel, należący 
do tej komisyi, że na rozesłany w tej sprawie 
kwestyonaryusz o 15 punktach do wszystkich 
członków, nikt odpowiedzi nie przysłał. Jako od 
lat 19 kierownik krajowej niżssej szkoły rolni­
czej w Jagielnicy (na Podolu), czułem się obo­
wiązany przemówić w tej sprawie O odezwan.u 
s.ę mojem napisała,,GL N.“: „P. Świeżawski mo 
wił w obronie niższych szkól rolniczych, narze­
kając na zbyt daleko idące wymagania, którym 
szkoły odpowiedzieć nie mogąu. „Dziennik pol­
sk i1 i r Słowo polskie11 z tego samego omówień a 
wywnioskowały, jauooym podniósł myśl, by wła 
ściciele obszarów dworskich sami kształcili dla 
siebie odpowiednie siły pomocnicze. Pon.eważ 
myś1 moich objaśnień zupełnie błędnie wykazano, 
więc dostarczyłem panu sprawozdawcy „Słowa 
polskiego8 w tvm względzie pisemne sprojtowa 
nie, lecz pomimo przyrzeczenia w „Słowie* spro­
stowania nie wydrukowano.

W r. 1906 oddz.a( przemyski Tow. g tsp  
rozesłał weuwanie do wszystkich oddziałów Tov . 
gosp. w celu żądania reorganizacyi kraj. niż. 
szkół rolniczych, których dulychorasowa oigani 
zacya ma być nieodpowiednią, gdyż uczniowie 
tychże szkół mają się okazywać niepizydatm s  
gospodarstwach folwarcznych. Oddz at pcłolski 
Tow gosp. tak w radzie oddziałowej jak i na 
swoim walnem zgromadzeniu w odpowiedzi na 
powyższy wniosek oddziału przemyskiego, orzekł 
wprost przeciwnie, wyrażając zadowolenie z wy­
chowanków krajowej niższej szkoły rolniczej w 
Jagielnicy, będącej w obrębie oddziału podolskie­
go, którzy w wielu większych gospodarstwach o- 
kazali się praktycznym* i pożytecznymi pomocni­
kami gospodarskimi. Kierownictwu zaś tejże 
szkoły wyrażoro uznanie, nagradzając je na wy­
stawie przemysłowo-gospodarskiej w buczaczu 
złotym medalem.

Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na 
celu przeaewszyBtkiem kształcenie synów W ł o ­

ściańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych 
dla podniesienia i poprawy gospodarstw włościań-

m
u

Straszne przejście
K C a n a c r e B l s i a , .

Napisał

M .  P l N I Ń i ś K I .

(Ciąg dalszy.)
— Wino, koniak, szampan — zwłaszcza 

szampan — powtarzała z uporem panna Gabry­
ela — mają w sobie boddj coś męskiego, dziar­
skiego, może i wojowniczego, ale karty — jakiś 
tam  wist pospolity, w gronie starych samolubów, 
cóż to za namiętność, co za zamiłowanie?

O duszach złamanych, które na nieszczęsną 
drogę alkoholizmu, zstąpiły czytała i słyszała pan­
na Gabryela gdzieś, kiedyś niejedno, atoli ażeby 
rycerska jeanostka bez wista obejść się nie mo 
gła, takiego wydarzenia nikt nigdy jak  dotychczas, 
ni rymem, ni prozą nie opisał. Horyzont jej 
wymarzonej przyszłości poczęły osłaniać lekkie 
wprawdzie, wszakże wyraźne już chmurki.

Nie o wiele swobodniejszym był oo praw da 
w owej chwili i sam pan radca Bredzicki.

Fiu... flu... myślał, tenże ze wszeohmiar 
czcigodny obywatel — sprawa coś mi po troszę 
pantofelkiem zalatuje. Na wista iść nie wypada, 
gawędka domowa milsza jak wszystko, wkrótce 
może i z pilznerem rozstać się wypadnie ?

Tak rozważał zaniepokojony ów mąż, je ­

dnakże śladem charakterów silnych i w przed­
sięwzięciu wytrwałych, niewesołą grę tęgą mmą 
pokrywał.

Ponadto łechtała go poniekąd interesująca 
roia, którą w najkrótszej chwili w gronie kole­
gów w swym nowym charakterze, jako szczęśli­
wy narzeczony a i przyszły „żonkpś* miul ode­
grać. Jak też oni to przyjmą, co za wrażenie
to wywoła, co świat o tem powie.

Świat ów był wprawdzie dość ciasnym, 
gdyż ograniczał się jedynie do kilku spoufalonych 
lednostek, wszakże w typowem pojęciu starego
kawalera jednostki te, już dlatego, ze się jego
losami zaprzątały, starczyły na pojęcie całego 
świata.

Jakoż „świat8, ł p ięciu osób złożony, był 
już zgromadzony. Radca M.chałkiewicz, jak ina­
czej byó nie mogło, zrzędził na niesłowność kolegi, 
mecenas indrzejkiewicz gładził wyniosłym ruchem 
sre »rno-włose bokobrody, & mecenas Filipiński, 
którego jak większą część życia — sen teraz 
morzył, poziewał przeciągle. Jedni tylko konsy- 
liarze kibice z niecierpliwością nawoływali do 
rozpoczynania harców.

Bohater dnia, pan radca Bredzicki, lubo 
wonny juk fiołek i elastyczny jak piłka, stracił 
czegoś na pewności siebie i z widocznym zakło­
potaniem spoglądał po otoczeniu.

Czuł, iż należało koniecznie wielką nowinę 
przyj aciolom obwieścić, ale równocześnie i od­
czuw ał pewną tremę. Gzy go nie wyśmieją, czy 
nie wyszydzą, lub też czy jaki żart niewczesny

z ust ieh me padnie — trapiły go niepewności, 
wszystkim podżyłym oblubieńcom wlaśeiWe.

Wreszcie postanowił z rozmachem czło­
wieka, który lękając się zimnej kąpieli, woli w o- 
statecznośei miast wejść do niej, raczej wskoczyć 
z tramboliny, wypowiedzieć całą prawdę jednym, 
możliwie najkrótszym tchnieniem.

— Żenię s ię —palnął nagle jak  z petardy— 
i dzisiaj właśnie zaręczyłem się z panną Gabryelą 
Morągowiczówną.

—Trot..—wyrzekł, odruchowo porywając się 
z miejsca radca Michałkiewicz, na szczęście 
jednak słowa niebacznie wyrzuconego w całem 
jego brzmieniu me dokończył.

— Grub... — odkrzyknął zaperzony jak ko­
gut, radca B-edzicki, również szczęśliwym trafem 
urywając sylabę...

Atoli i ie, chociaż półsłówka, które padły, 
sprawiły piorunujące wrażenie.

— Wyzwijcie go —  zawołał pierwszy, u ra ­
żony narzeczony, zw racając się w stronę jedne­
go z mecenasów, oraz zaprzyjaźnionego lekarza, 
a tenże sam okrzyk, gdyby echo, powtórzył w kie­
runku dwóch pozostałych świadków zajścia, gwał­
towny krym nalista.

Zachem obaj zapaśnicy porwali się od stołu 
: głośno drzwiami zatrzasaując, opuścili salę 
kasyna.

Czwórka sekundantów osłupiała. Przez 
dłuŻ3zą chwilę zapanowało w ich gronie grobo­
we milczcuie. aż n areszcie ozwał się pierwszy 
powagą i zimną krw ią najcelniejszy, srebrno-wło-

skich. Dla właściwszego i praktyczniejszego prze­
prowadzenia nauki gospodarstwa wiejskiego po­
siadają 8we szkoły z wyjątkiem niż. szkół w Ho- 
rodence i Dabłanach, własne wzorowe gospodar­
stw a szkolne włościańskie, obrab*anc tylko przez 
samych uczmów, jak w Jagielnicy, zupełnie bez 
wszelkiego najmu i ńez stałej czeladzi. W  ten 
sposoo każdy ucreil przez trzy lata trw ania nau­
ki przerobić musi wszystkie roboty gospodarskie 
na roli, w ogrodzie, w obsłudze inwentarza ży­
wego, wykonuje rohoiy gosp. poprawmejszemi 
narzędziami fólntczemi, oraz ob&najamia się z 
różnymi sposobami robót gospodarskich, urno- 
żebmających większą oszczędność i dokładniejsze 
a szybsze wykonanie.

Uczniowie kraj niższych szkół rolniczych 
włościańskich, którzy tak własnemi rękami całe 
gospodarstwo szkoine obrabiają i tym sposobem  
nabrali lepszej wprawy w wykonywaniu robót 
gospodarskich stają się z togo względu i istotnie 
pożytecznymi dozorcami w  gospodarstwach fol­
warcznych, więc choć kraj. niższe szkoły rolni­
czo główn.e są przeznaczone dla wyuczenia po­
stępowych gospodarzy włościańskich, to doświad­
czenie wykazało, że z biedniejszych uczniów, nie 
mających sposobności zagospodarować własną, \ 
nieco obszerniejszą kmiecą (gazdowską) ojcowi­
znę, wykwalifikowują się na pożytecznych funk- 
CjOnaryuszów gospodarstw większych, z począt­
ku jako niżsi pomocnicy (pisaite) Kóźniej jako 
dozorujący gospodaistwo całego folwarku (eko­
nomowie), a wreszcie jako kierownicy odrębne­
go gospodarstwa folwarcznego.

Znaczna część fuakcyonaryoszów gospo­
darstw większych, rekrutu,e się bardzo często z 
osobistej dworskiej służby, awansowanej łaską 
pańską na pisaizow, ekonomow, rządców, pomi­
mo braku należytych wiadomości zawodowych, 
to też tego rodzaju funkeyonaryusze gospodar­
scy nif mając wyobrażenia o naukowej podsta­
wie zawodu gospudaruk.ego nie są wstanie ko­
rzystnie przeprowadzić już w lepszych gosdodar- 
stwach opłacających się urządzeń, tylko ślepe się 
trzymają starego zwyczaj*owego szlendrianu. U- 
czeń zaś krajowej niższej szkoły rolniczej, obok 
lepszego i praktyczniejszego wykonania wszyst­
kich robót gospodarskich poznał i w ogólniej­
szych zarysach podstawę naukową zawodu gospo­
darskiego, a przez to ma on właściwe wyobrażenie 
o budowie, Zycin i żywieniu się roślin, o pokar­
mach roślinnych, o dostarczen.u tychże rcślicom  
w korzystnym stanie przez rależyte doprawienie 
roń zapomoeą z dosw*adczonia wypływającego 
łączenia rozlicznych wpływów powietrznych z 
różnemi robotami w uprawie roli, by tejże n a­
dać stosowną budowę (strukturę) dla sprawienia 
uprawianym reślim m  najdogodniejszego stano­
wiska z zdrową wilgocią, a przyswajalnymi po­
karmami. Te zażdemu gospodarzowi niezbędne 
wiadomości, tak zw, teoryę, nabywa uczeń kraj. 
niż. sitkoły rolniczej wśród obrabiania gospodar­
stwa szkomego Yrłasnemi rękemi, wśród patrze­
nia przez trzy lata ua różne przemiany, zdarnaji.- 
ce się w uprawie roli i rozwoju roSlin, na które 
nauczyciele jego uwagę zwracają, tym sposobem 
wdraża się ucznia kra,, rolniczej szkoły w isto­
tne i najpraktyczniejsze zrozumienie szczegółów 
zawodu gospodarskiego tak, że i w nieco od­
miennych stosunkach i warunkach gospodarskich 
łatwiej się zoryentuje i praktyczniej pokieruje. 
Podanie podobnych wiadomości uczniom kraj. 
niższych szkół rolniczych, na podstawie równo­
cześnie obrabianego przez uczniów gospodarstwa 
szkolpego nie jest, jak niektórzy krytycy w „Rol­
niku* sądzili, przeładowywaniem teoryą, lecz 
właśnie utrwaleniem im potrzebnych zawodo­
wych wiadomości na najDraktyczniejszych n r 
dowodach z przyrody opartych zasadach. Często 
uczniowie niższej szkoły rolnic :ej napotykają w 
gospodarstwach dworskich na zwierzchników a- 
wansowanych przedewszystkiem łaską pańską 
bez właściwego ukwahflkowania do zawodu go­
spodarskiego, takim ras nie podoba się pomocnik 
t. fachowemi w szkole rolniczej nabytemi wiado­
mościami, więc, zwłaszcza, jeśli właściciel mniej 
wgląda w gospodarstwo, rozszerza się o nim nie-

sy mecenas Paaer.
— Straszne przejście — turpis causa — 

wyrzekł głosem ponur/na, gładząc przepyszni 
bokobrody.

— Bigre — voila une avanlure — dorzucili 
kolega Filipiński, którego obecnie nawet senność 
opuściła.

Panowie medycy, gynekolog i dermatolog, 
na razie mc nie powiedzieli, jednakżi twarze 
ich przeoblekły się wyrazem niesłyohanie myślą 
cym, jaki miewają w ogóle uczeni tej miary w 
wyjątkowo ciężkich wypadkach.

— Należy jednak coś działać — zaczął po 
złowieszczej pauzie lekarz gi ynekolog, człek jud 
z tytułu zajęcia swojego o łagodnym temperamen­
cie Przez kilkanaście lat żyć z sobą w najści­
ślejszej przyaźni, żartować wzajemnie, a na­
stępnie, ni stąd, ni z owąd — strzelać się, przy­
znajcie panowie, to ohyba żakowsKi pomjsł.

— Dobrze — mój panie kolego — ooparł 
dermatolog, mąż rzecz prosta, więcej męsko uspo­
sobiony, nie wykluczam i ja  ugodowego załafw;e- 
nia, wszelako honor mojego klienta musi ty ć  aż 
do najdalej idących granic zaspokojony .Proszę 
ma tego zastrzeżenia za złe nie brać, ale obo­
wiązek — obowiązkiem.

Zanosiło się na ponowną sprzeczkę. Jest  
bowiem rzeczą wiadomą, że gdy atmosfera pewnej 
przestrzeni dynamitem nasiąkme, w ięc i o jej w y­
ładowanie nie trudno.

Na szczęście w tejże chwili zabrał głos 
stateczny mecenas AndrzejKiewicz.

— Wypadek, moi panowie —  zaczął z 
właściwe sobib powagą, je3t trudny, atoli nie jest 
on bez wyjścia. Wyrazy, któ^e tutaj padły, nie 
mają i nie mogą mieć daleko idących następstw. 
Radca Michaikiewicc, w sw sj bądź co bądź ka­
rygodnej porywczości, wypowiedział sylabę trot — 
podniecony nie dziwota, narzeczony, odpowiedział 
grub. — Przy uprzedzeriu, lub złej woli słucha­
czów, źródłosiowy owe, mogłyby być uważane 
za zaczątek pojęć, względnie określeń ubliżają­
cych W istocie -ręczy  jeanak tak nie jest. Z za­
rodku tro t — może bowiem powstać i jakikol­
wiek inny wyraz, dajmy na to tro tuar czyli 
choanik, podobnie jak  z sylaby grub — może 
być niewinny grubas. Gdy zaś obydwa te słowa, 
zgoła nic ubliżającego w sobie nie mieszczą, 
przeio — rzecz jasna — iż pojęcie urazy i idą­
cych za tem następstw, jest tutaj absolutnie wy- 
kluczonein, ba nawet wyrażając się naszym za­
wodowym zwrotem, „zaczepionem* być nie może.

(C. d. n.)
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korzystną opinię jako o przemądrzałym zarozu­
mialcu i stąd też mogą często w yrastać utyski­
wania o n ewłaściwwj orgaiozhc/i kraj. niższych 
szkół rolniczych.

Gdy zaś jakiś uczeń okaże s.ę nieprzydat­
nym, o złyoh narowach, to nie jeet to  dowodem, 
że szkoła jest nieodpowiednio zorganizowaną, bo 
z jednego arzewa bywa krzyż i łopata, więc nie 
zawsze należy potępiać szkołę za osobiste przy­
wary ucznia; a kraj. n.zszej szkole rolniczej 
trudno wyrobić większą ilość najlepszych wycho­
wanków, bo ogółem otrzym ują o n . ze szkół lu­
dowych baidzo lichy m ateryał, zdolniejsi bowiem 
umieszczają się w średnich szkołach, a że przyj­
muje się kandydatów w 16 roku życia przy 
lepszym już rozwoju sił fizycznych, mę-i wielu, 
zaniedbując naukę dopełniającą szkół ludowych, 
okazuje przy wstępnym egzaminie nadzwyczaj 
liche przygotowanie. Jeszcze gorszy materyał 
stanowią uciekinierzy z szkół średnich, tych bo­
wiem często demoralizuje iyeie miejsa.e s/er naj­
uboższych, między któremi jako ubożsi po­
mieszczają się. Najwłaściwszym materyaiem dla 
kr. niższych szkół rolniczych byliby synowie za ­
możniejszych włościan, który chby ojcowie u- 
myślnie oddali do włościańskiej szzoły rolniczej, 
by z nich mieć postępr>wvch gospodarzy dla 
własnej ojcc wizny, lecz takich przezornych i dba­
łych o lepszą przyszłość ojcowizny włościan 
trafia się nadzwyczaj mało, właśnie zamożniejsi, 
uważając zawód gospodarski jako niepotrzebu- 
jący nauki, p r ją synów do szkół średnich dla 
zdooycia karye ? p zez wypromowanie syna na 
księdza, adwokata, lub urzędnika, na gruncie zaś 
zostaje syn najmniej uzdolniony, pełniąc czyn­
ności sługi (najmyta) i tak pomimo wysiłków i 
dbałości rządzących władz krajowych, gospodar­
skich towarzystw i Kółek rolniczych, przez kie­
rowanie się przedewszystkiem karyerowiczoat wem 
nadzwyczaj dotąd mało potrafiły kraj. niższe 
szkoły dostarczyć włościańskim gospodarstwom 
postępowych kmieci lub gazdów.

Najlepszymi kandydatami kr niższych szkół 
rolniczych powiuniby być osieroceni zynowit ob- 
szern eiszych ojcowizn włościańskich, tacy dają 
pewność 'vięk<zą, iż pozoetaną na ojcowiźnie po 
ukończtniu szk ły. W skierowywaniu takich k a n ­
dydatów do niższych szkół rolniczych powlnniby 
być naibaruziej pomocni księża, nauczyciela ludo 
wi i sądy opiekuńcze, do których ostatnich za 
staraniem  wydziału krajowego przed kilku laty 
prezydyum sądu krajowego wydało odezwę, wzy­
wającą do oddawania osieroconych synów wło 
ścian gruntowych do kraj. niższycn szkół rolni­
czych. Pomimo tej odezwy rzadko zgłaszani by­
wają tacy kandydaci, mogą być tem u niechętni 
opiekunowie, którymby odpadła przyczyna czę­
stszych wymegaó gotówki, potrzebnej nibyto na 
utrzymanie pupila. Mające wejść w życie rady 
opiekuńcze nad s.erotami powinnyhy tę sposo- 
8obnoźć należycie wyzyskać,

Dla zao p atrzen i własności większej w le 
pszych pomocników gospodarzsich. powiniby sami 
właścicieli większych folwarków upatryw ać na- 
pizód zdolniejszych sprytszych am ora lnych  mło 
dzieóców i na swój własny koszt (8u0 kor, ro­
cznie) oddawać ich do kraj. niższych szkół 
rolniczych, najbliższycn swojej własności ziem ­
skiej. T ;tn  sposobem gospodarstwom większym 
wykształć się właściwszych pomocników, Udwia- 
‘■'■O* onych do stosunków i potrzeb gospodarstwa, 
w lórem mają pozostawać, a fundusz krajowy 
uzyska należytą oszczędność, co w sejmie sp ra ­
wi pożądane zadowolenie z powodu umniejsze­
nia się kosztów funduszu krajowego, przeznaczo­
nych właściwie na podniesienie fachowej wiedzy 
w gospodarstwach włościańskich.

Taką więc podałem radę własności w iększej, 
jak najkorzystniej ma s;ę zaopatrzyć w lepszych 
goi podarskich pomocników z kraj. niższych szkół 
rolniczych, co zupełnie jest sprzeczne z tw ierdze­
niem sprawozdawcy „Słowa polskiego*, by wła­
ściciele obszarów dworskich sami kształcili dla 
siebie odpowiednie siły pomocnicze.

Krajow e niższe szkoły rolnicze z własnem 
gospodarstwem są tak zorganizowane, że potrafią 
należycie wykształcić uczniów tak d la obszarów 
dworskich jak i gospodarstw włościańskich. S a­
mym właścicielom większych gospodarstw  nie u- 
daioby się należyciej ulw alifikować potrzebnych 
im pomocnikóm, niżeli w szkole rolniczej.

Według sprawozdania „Gazety N ar.“ mó­
wiąc w obronie niż. szkół rolniczych, miałem n a­
rzekać na zbyt daleko idące wym agania, którym 
kraj. niższe szkoły rolnicze o d p o w ie c ie ' nie m o­
gą. Takiej myśli nie wypowiedziałem wcale, nad­
mieniłem tylko, że z tytułu rozesłanego kwe­
sty onarza członkom to w. gospodarskiego, kształ­
cąc tylko uczniów mższycL szkół roln,, a nie za­
trudniając ich w większych gospodarstwach nie 
mogłem odpowiedzieć na pytania kwestyonarynsza, 
natonśiast wystosowałem w obronie kraj. mżazych 
szkół rolniczych pismo do komitetu tow . gospo­
darskiego na ręce członlja komitetu i przewo­
dniczącego sekcyi roluicz ej, dyr. akadem i roln. w 
Dubi^DAcbj pana Pomor skiB^o

An*otł,i Swieiawski.
Dyrektor kr. niz. sz.k. rolBiczej w Jagielnfoy.

Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknie ula przer­
wy w dalszej przesyłce dziennika.

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża­
jących na wieś lub do kąpiel, upra­
szamy o nadesłanie 40 hal. za każ tą 
zmianę u iresu, tudzi-ż o dokładne 
podanie poczty i miej-*ca chwilowego 
pobytu -yn

l ( r o n U c a .
Lwów, dnia 19 lipca 1907.
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ziarakiego w Radłowie i M. Łukawskiego rf Pod­
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Kronika lwowska..
X  B ada m ie jska . Dopiero około 8 wieczorem 

rozpoozęło się wozorajsze posiedzenie rady miejskiej. 
Po udzieleniu kilku urlopów, przyjęoiu przez radę do 
wiadomośei zaproszenia na zjazd strażacki i podzię­
kowania Kółek roluiozyoh i Sokoła, na wniosek p. 
Soleskiego, uchwalono saprosió Henryka Sienkiewi­
cza na poświęcenie nowego gmaohn szkoły im. Sien­
kiewicza.. P. Roszkowski żądał, by sprawą reguła 
miau oo do udzielania zaliczek urzędnikom gminy, 
która gdzieś utkwiła, prezydent przedłożył na naj- 
bliżasem posiedzeniu rady. Zainterpelował p. Czar­
necki prezydyum o k noesye kominiarski 9, których 
niektórzy majstrowie mają po kilka, uniemożliwiając 
tem czeladnikom doczekania się ich po latach. P re­
zydent nic o tem nie wiedział, więc przyrzekł spra­
wę zbadać. Grom padł wraz z interpelacją p. dr. 
3teatowioza w sprawie zawalenia się słynnego do 
ma p. Spreoherowej przy al. Rappaporta. Interpelant 
żądał, by urząd budowniczy zdał także o tem zawa­
lenia się sprawę na piśmie. Prezydent oświadczył, 
że budowniczy, który budował ów dom, zapewnił go, 
iż dom w dalszym ciągu »ię walić nie będzie, przy­
rzekł jednak przedłożyć radzie w tej sprawie sezegó- 
łowe sprawozdanie. P. Feldstcin spytał, nawiązując 
przemówienie do słynuej sprawy usnuięcia się góry 
piaskowej na Pohulance, gdzie tg ‘uął jeden ro­
botnik, o prsyozynę, dla której dotychczas w sprawie 
tej katastiofy nie złożono radzie sprawozdania. Dalej 
uchwalono wnieść i.knrs do trybunału adminisi/a- 
cyjnego przeciw orzeoaeuiu ministerstwa, które do­
maga się, by legitymaoye na zniżki tramwayowe, były 
ostemplowane. Nad referatem p. Iławskiego, któiy 
powtórnie wniósł sprawę udzielenia 80.000 koron aa 
oele budowy magazynu na dekoraeye teatralne, roz­
winęła się żywa dysknsye. Przemawiali: pro pp. Bosz- 
ski, Joaass i Dzieślewski, contra Blnmenfeld i dr. 
Aszkenaze, którzy wystąpili jako przeoiwnioy ekspan- 
sowania zbyt wielu pieniędzy na teatr. W rezultacie 
sprawę tę odroczono, a na obradach poufnych daao 
prezentę na posadę dyrektora liceum kr. Jadwigi p, 
Majerskiemu, oraz posady stałe w tej szkole: pp, 
Koosyndykowi, Schenklównej i Starklównej. Na po­
nownie otwarte n posiedzeniu jawaem p. Hauser re­
ferował sprawę pomnożenia etatu konceptowego o po­
sadę st. radcy, 3 sekretarz", i  komisarzy i 8 kon- 
eypistów. Po dysknsyi uoLwalono wnioski referenta.

X  V Zjazd delegatów Pol. Tow. pedago­
gicznego. Wczoraj po obiedzie odbywały sią posie­
dzenia sekcyi pedagogicznej i prawaostużbowej, nu 
których referowali pp. Pierzchała, Bnoiewioz, Bali 
oki i Fiutowski. Wnioski sekcyj tych przyjdą na IT 
posiedzenie plenarne. U wicepr. Płażka jawiła się 
wczoraj depntacya »j«zda delegatów, złożona z pres. 
dr. Małachowskiego, pp. Jaworskiego, Ostaszewskiego 
i Soleskiego. Dyr. Solaski przedstawił p. wiceprezy­
dentowi nieszczęśliwe położenie emerytowanych na- 
nozrcieli, wdów i t erót po nanczyoielach, których 
nowa organizacya programem swym nie objęła. Wi- 
oepr. dr. Płaźek oświadozył, iż osobiście jest dia 
sprawy tej najprzychylniej usposobiony. W sprawie 
tej należy, zdaniem dr. Płażka, wnieść metnoryał do 
Sejmu krajowego i zjednać dla niej poparoie wię­
kszości posłów sejmowych.

Dziś rano odbywały się posiedzenia sekoyi sa­
mopomoc) nauo. yi islszicj, aa których przedyskuto­
wano sprawę ceutr. związku samopomooy nauczyciel­
skiej i burs nauczyoielskioh, oraz posiedzenie Komisji 
matki, która na popoładniowem plenarnej posiedze­
niu przedłoży delegatom listę członków zarządu, oraz 
wnioski w sprawie rooznego sprawozdania.

Plenarne posiedzenie odbędzie się dziś przed 
wieczorem,

X  Zjazd strażacki, w dniach 81 i 88 bin. 
odbędzie się we Lwowie zjazd strażacki s następu 
jąeym programem. W niedzielę 81 bm. o g. 7 */, 
rano zebranie delegatów i uczestników zjazdu na 
dziedzińou ratuszowym. O 8 rano pochód do katedry 
rz.-kat. na nabożeństwo. Po nabożeństwie poświęce­
ni* sztandaru związkowego w kośoiele 1 wbijanie 
gwoździ pamiątkowych do sstaadarn. Pochód uroczy­
sty ulicami Kilińskiego i Karola Ludwika prz^d 
pomnik Mickiewicza. Defilada przed reprezentacjami, 
gośćmi i poświęconym sztandarem i wreszcie dalszy 
poohód placem Haliokim, ulioą Halicką do ratusza. 
Pierwsze posiedzenie zjazdu w sali rady miejskiej. 
0  4 popoł. ćwiczenia na miejskiej straśnioy pożarnej 
(pl. Strzelecki). 0  8 wieoz. przedstawienie amatorskie 
w sali tow. „Gwiazda*. Poniedziałek 23 bm. o 8 
rano: Lekeya sskulnyoh ówiozeń z uniwersalną dra­
biną systemu Szczerbowskiego, na miejskiej straż ni r 
pożarnej. O 9 rano: Drugie posiedzenie zjazdu dele­
gatów. U l w  południe wspólny obiad i pożegnanie.
0  4 popoł. zwiedzanie wystawy prsyroinieuo-lekar- 
skiej 1 panoramy Baoławickiej.

X  B iu ro  g łów ne X Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskioh, otwarte w piątek 19 bm. i dni 
następnych od 8 do 1 i od 3 do 0 w miejski em 
Muzeum prsemysłowem przy nl. Hetmańskiej, wpi­
suje członków Zjazdu, wydaje książę c iii uczestnictwa, 
odznaki zibidowe, przewodnik po Lwowie i dziennik 
Zjazdu, przyjmuje wkładki na pomnik Nenckiego, 
sprzedaje plakiety pamiątkowe z popiersiem Nenokie- 
go po 5 kor., udziela wszelkioh informacji oo do 
wycieczek, mieszkań i w ogóle wszelkich spraw ty­
czących się Zjazdu.

X  W bursie , utrzymywanej staraniem lwow­
skiej Sodalieyi maryańskiej (ul, Nabielaka) będzie 
z początkiem nowego roku szkolnego kilka wolnych 
miejso dla prawdziwie ubogich a celujących uczniów 
szkół średnich, narodowości polskiej. Sieroty mają 
pierwszeństwo. Podania o przyjęcie, zaopatrzone w 
odpis ostatniego świadectwa szkolnego, streszczające 
stosunki rodzinne 1 mbteryalne a zaopiniowane przez 
ks. proboszcza, należy wnosić do 15 sierpnia do 
„Maryańtkiego Dzieła Miłosierdzia* na ręce K. Lu- 
bienieokiego, Lwów, Batorego 3.

X  vV d raż liw e j sp raw ie  piszą nam: Przysła- 
ao mi z Krakowa keiążeezkę o osiemdziesięciu pię­
cia Btron'oaoh. wydaną staraniem towarzystw* 
„Ethos*, a napisaną przez profesora Emila Wyrob- 
ka. Cena jej 60 groszy, a pełny tytnł taki: „Śmier­
telność i choroby, jako skntek rozwiązłego życia". 
Pizeozytałem ją z wielkieui zajęciem (gdybym był 
młodszym, czytałbym ją z bezpośrednim pożytkiem), 
po przeczytania p-słałem ją  zaraz mojemn synowi,
1 każdemu radzę tak samo uczynić, kto ma dorasta­
jące dzieei. Mała ta książeozka warta tego, aby na 
nią zwróeió wielką uwagę. W piśmie codziennem 
nie można zbyt szeroko rozwodzić się nad nią, czy­
tają je bowiem nie tylko sami dorastający młodzień­
cy, ale jest obowiązkiem rodziców wetkDąó ją w rę 
kę ksżdego chłopaka, będącego w odpowiednim wie­
ka, poprzedziwszy lekturę objaśnieniami i ws.ępem, 
aa jakie wyłącznie tylko ojciec zdobyć się może. Rie 
jest to przewodnik niny naukowy, w którym pod pj- 
krjwką udzielaoych a wątpliwej wartości rad i wska­
zówek — kryje się jad pornografii i wszelakiego 
brndu, ale •  miłoś dą młodz.ezy i zacni ■  przekona­
niem napisane dziełko, które może przyuisśś duży 
pożytek tym, dla któryoh jest przeznaczone, Komu 
to leży na zeren, nieoh się o tem przekona i spró- 
bujet (ąż.)

K ron ika krajowa.
W  B riu o h o w l a«h będzie jutro w sebotę wi­

zytować tamtejszą koloaię wakacyjną dzieoi ks. bi­
skup handurflki.

Nowa składnica poestowa otwartą zo-
! "tanie dnia 1 sierpnia w Rad*iechowoaoh, pow. 
Żywiec.

Tow. ruskie/ szlachty. „Gazeta samborska"
donosi, że zaściankowa szlachta w powiecie Sambor­
skim przyjęła wiadomość e projekoie założenia towa­
rzystwa ruskiej szlachty w Galioyi ze zdziwi miem. 
Szlachta „ehodaezkowa* w samborskiem stoi pod 
względem oświatowym dość wysoko i czuje się po­
niekąd dotkniętą tą nieproszoną opieką.

W  R ożnlatow ie tamtejsze T. S. L. urządza 
w niedzielę 81. bm. uroczysty obchód ku upamię­
tnieniu 497 rocznicy pogromu krzyżaotwa pod Grun­
waldem. Bano o 10 odbędzie się nabożeństwo, a wie­
czorem o 7 w czytelni T. S. L. popularny odczyt, 
po którym nastąpią deklamacje, śpiewy i żywe 
obrazy.

Kronika powaseekna.
9 W. książę Cyryl się rozwodzi. Niedawno 

jego małżeństwo z w. księżną Wiktoryą Melittą, roi 
wiedzioną księżną Hesską, było takie romantyozne, 
zdawało się być oparte ni. takiej niezłomnej miłości, 
it wiadomość o lamierionym przez niego rozwodzie 
wywołuje ogólne żdziwienie. Zdaje się jednak, że 
przyczyna leż.? po stronie W. księżny Melitty. W. 
księżna Wiktoryą Md tta jest córką ks. Alfreda 
Edynbnrgskiego, ktćry w ostatnich latach tycia był 
księoism Goburg Gotha, matka zaś jej była roaowiią 
Rosyanką, starsza jej siostra jest małżonką następcy 
tro* u romańskiego. Ks. Wiktoryą Melitta wyszła 
w r. 1894 za W. ks. hesskiego Ernesta Ludwika, 
aianeństwo jednak nie było szczęśliwe i rozwiodło 
się w r. 19(^1. Z ara. potem umarła jedyaa oóreeska 
z tego małżeństwa. W r. 1905 wyszła W. ks. Me­
litta powtórnie za mąż za W. ks. Cyryla, najstar­
szego syna W. ks. Włodzimierza, stryja oara Miko­
łaja II. Małżeństwa tema oar dinge się sprzeciwiał 
i zakochani mieli dnżo przeszkód do zwalczenia, za­
nim się pobrali. Dwa lata nio minęło, a jaż się roz­
wodzą. W. księżaa Melitta licey obecnie lat 81.

|  Makaymalay d zień  roboczy dla kobiet.
Jak doaosi „Yossisohe Zeitnng*, r .ąd Rzeszy nie­
mieckiej przedłoży parlamentowi podozas najbliższej 
■esyf projekt ustawy o maksymalnym dnia roboezym 
dli kobiet. Wedle tego pr<jektu kobiety nie będą 
praoowaó dłnńej diż 10 godzin.

$ Zagadkowa im leró pełnomocnika ko­
reańskiego w Hadze. Z Hagi teiegrafnją: Pełno­
mocnik oesarza koreańskiego, książę Ti Sang-Sul 
zmarł tn aagle w sposób zagadkowy. Oficjalna wer­
s ja  zapewnia, że książę /.marł wskatsk niepomyśl­
nej operaoyi, jakiej się poddał dla uniknięcia wrzo­
du. Krążą jednak uporczywe pogłoski, że książę Ti- 
Sang-Sił popełnił harakiri. Samobójstwo miało być 
spowodowane rozpaczą z powoda niepowodzenia jego 
mlsyi i utwierdzenia w ten sposób przez Longres 
kazki niewoli jego ojozyzuy.

Wieść o śmieroi Yi-Sang-Snla wywarła tu 
puykre, wstrząsające wrażenie. Yi-Sang-Sul był 
4ru?uu ptrłuómoonikiem Korei. Pierwszym był ksią­
żę Tyong-Ui Yi, który wypowiedział w klubie mię 
dzy*aro\owym odczyt zawierająoy gwałtowny pro­
test przeciw zabrania Korei przez Japonię. Przypo­
minają tu "owszsohnie, ża książę Tyong-Ui-Ii kładł 
dauisk na tłumne samobójstwa, popełnione w Korei 
z patryotyccnej rozpaczy i wspomniał nawet o sa­
mobójczych usiłowaniach cesarza. —- Mówił, że 
wazyfoy wybitni koreańscy patryool raczej odbiorą 
sobie życie, aiżby mieli zmeśó niewolę japońską.

§ Nowy bwloa wojskowy. Telegramy aasze
donosiły już o świetnej próbie, jaką złożył nowy 
/ a :m  ii  b.lon wojskowy „Ls Dirigeable* d.ua 14 
ł>po». Pismu francuskie dają następujące sprawo­
zdanie z p-go wzlotu:

„bjfio to przed godziną 9, gdy ujrzeliśmy 
zdaleka sad wieżą kośaielaą w Mendo* małą obmur 
kę, niby rybę żółtawą, płynąor w powietrzu. „Voila 
le Dingeablei* zawołał za muą jakiś pan, wygląda­
jący na oficer* po oywilnemu. I w kilka minut 
później można jn i było rozróżnić f>rmę wtatka na­
powietrznego. Balon zatoczył łuk kuło wieży, zwrócił 
się następnie w stronę Lusgchamps, gd..ie właśnie 
wojska defilowały przed prezydentem i zbliżał się z 
szybkoćcią spokojną, nie zboczywszy ani razu z linii 
swego kursu. Nagle lot balonu staje się wolniejszy. 
Wpłynął na linię maszerujący oh żołnierzy i leciał 
nad nimi powoli, równomiernie z nimi. Potem po­
szybował dalej, zatoczył nad młynem figurę w for­
mie ósemki, zawrócił, odbył pó? drogi powrotnej, do- 
skóoł do loży prezydenta, tn znowu zawrócił, pop/y- 
.iął w wysokości 300 metrów nad głowami pnbliez- 
uośoi i wykonawszy jeszcze jedea bardzo igrabny 
obrót, zniknął w kiernnkn Mendon. Zagrzmiały bra­
wa i radosne okrzyki. Ale niewieln tylko z tych se­
tek tysięcy, które radowały bię w Diuskach słońca 
efektownem widowiskiem, irozumiato, że ta machina 
tam w górzs może być dla ludzkości odkryciem 
równie doniosłem, jak pitrwsza lokomotywa i pierwsza 
łódź parowa. Załoga składała się z oztereoh ludzi. 
Wszystkie manewry były wykonywane ze sdainie- 
wającą prec zyą. Ten „Dirigeabl** słucha swego 
steru, jak łódk doskonała i zdaje się, że nie zagra­
żają ma inne przypadki, prócz tych, na które wszyst­
kie dzieła rąk ludzkich są narażone. Gdy a szumem 
przelatywał uad naszeini głuwami, szły za nim myśli 
nasze w nową krainę cudów4.

9 S karb . W miasteczka Sohwaae stadt pod
L iiceiu, podczas przerabiania starego do nn, należą­
cego do kupca Higera, znaleziono w skrytes okutą 
skrzynię diewmaną, a w niej starannie owinięte 
w p ' ó t u o  p r z e d m i o t y ,  stanowiące prawdiiwy skarb 
arohtologiczuy. Była więc tam ento koronkami obszy­
wana bielizna na ł ó ż k o ,  koszule haftowane z mate- 
ryałn przedniego, ozdobnie wyszywane kaftaniki, 
drogie pcńMsęby, dalej zaś rozmaite przedmioty me­
talowe, flaszki bogato rzeźbiono, kubki srebrne, ar­
t y s t y c z n i e  r zezo i oDe  czary, srebrua zastawa stołowa, 
w stylu OdrodzeoiŁ, ozdoby kobiece z perłami i kun­
sztowne różańce. Oprócz tegu znaleziono piękne ma- 
joliki i worki, p \ue monet złotych i srebrnyob, jak 
gdyby wyszły wprost z mennicy. Nąjnowsze rzeczy 
pochodzą z p o ł o wy  XYII. wieku.

Śfimobój >lwo. W Sokolnikach pod Lwowom 
odebrał sobie życ^e zamknięty w tamtejszych are­
sztach gminnych włóczęga nieznanego nazwiska.

O F I A R Y .
Dla bieduej staruszki St. J ., byłej prywatnej 

nauczycielki, złożeni: p. Pragłowska z Janowa koło 
Lwowa kor 8.

— Z rozporządzenia gen. gnbernatora war­
szawskiego, wydawnictwo tygodnika „Myśl polska", 
zawi azoao na czas trwania stanu wojeanego. Zawie­
szono również tygodnik ekonomiczno spoteoany p. t. 
„Lud robotnicy*. Tygodnika tego ukauty się tylko 
dwa numery. Dokonano śoisłej rawizyi w księgarni 
^Kroniki rodzimej". Posznkiwano odbitek z „Piaw- 
mka polskiego4, p. t. „Dzieje Polski4 przez Jerzego 
OrwiC7S. W księgarni wydawniotwa tego nie znale­
ziono, ndano się więc do dmkarni, w której druznje 
się „Prawnik4, i tam znaleziono 14000 egzemplarzy 
wydawnictwa, które też skonfiskowano.

— h a  calem pogranicze pruskiem, we wszyst- 
kioh niemal wioskach i dworsoh daje się silnie od-

oiuć brak ludsi do praey, gdyż włościanie wyohodzą 
■a zarobek, do Prns i dalej.

— Właściciela domu przy ul. Zakątnej w Ło: 
dsi, oięiko zraniło kilku ludzi za eksnitowanie 
z mieszkaaia niewypłacalnego lokatora. Na mioy 
flredmej kilku wyrostków aapadło na p. B guszew- 
skiogo i zadało mu kilka niebezpiecznych ran.

— Strejk robotaików gazewm w Łodzi zakoń­
czył się. Zarząd oznajmił, że do soboty żądania będą 
rozpoznane i w miarę słnsznośoi uwzględnione.

— W Keluszkaoh dokonano napada na skład 
monopolowy. Naczynie z trunkami potłuczono i zabrano 
kaaą, w której było 620 rnbli.

— Ofloyaliśoi i majstrowie fabryki Heinzla 
i Knnitzera w Wydiewle wystąpili z 138 skargami 
na ogólną sumę 16.000 rubli o wynagrodzenie za 6 
tygodni lokaut. Sąd gminny przysądził powodom 
preteasye wraz z kosztami.

Z  : F 0 3 2 S T - A . ' f c T I - A .
— Komisya kolonizaeyjna kopiła w pow. ino­

wrocławskim od rotmistrza ron Soheelera dominiom 
Rombino obszaru blisko 700 mórg. Komisya nabyła 
dotychczas */, ozęśó okolicy tego miasta.

Z całego św iata.
Bańapeast. śledztwo w sprawie zamachu dy­

namitowego na pooiąg pospieszny w Brassowie 
(Kronstadt w Siedmiogrodzie) wykazułt wielkie pra­
wdopodobieństwa zbrodaiozego koaplotu. Na moście 
nad raeką Marosi znalezioao ćwierć kilograma dy­
namitu z loatem. Wczoraj saś rano znaleziono za­
mordowanego wodnicę pobliskiej rafineryi spirytnsu. 
Wedle pogłoski, woźnica tan wiedział o planowanym 
aamaełu i dlatego go nsanięto.

WursiBWa. Wisła wezbrała na 2 i pół sto­
py. Obawa powodzi.

Petersburg- Proces przeoiw „obrońcom* Portu 
Artura aie odbędzie aię tak prędko. Fook i Rew°. 
zażądali 8 miesięcy zwłoki dla rozpatrzenia się 
w zarzutach akta oskarżenia. Ponadto niektórzy 
świadkowie przebywają jeszcze na Dalekim Waohodzie.

P a le rm o . Wczoraj popołudniu odbyto się tu 
zgromadzenie z protestem przeoiw aresztowaniu Na 
siego. Po aakońoztniu zgromadzenia ucaestnioy jego 
nrządzili poohód po mieście i wzmooiiieni przez po­
spólstwo, wywołali rozrnchy. Wojsko i policyę od 
rzucono kamieniami. Wieln poiioyantów zostało zra­
nionych. Z pewnego balkonn strzelano s rewolweru 
do policyi. Jeden s przechodniów zginął. Dokonano 
hoauyoh aresztowań.

B zym . Przesłuchiwanie Nanege na razie 
ukończono i przystąpiono do przesinchiwania Lom­
bard*.

P o ir j i .  Policja stwierdziła, że Maille, który 
wykonać cuo ał zamach ną prezydenta rzeczypospoli- 
tej jest nałogowym pijakiem i że właśaie rodzina 
choiała go zamknąć w domn obłąkauyoh, lecz od 
uciekł i dopiero stizałem do prezydenta dał znaó i 
sobie.

Filadelfia. Skn.kiem straeznegu opału pod­
ozas pewnej uroczystości przesało 1000 osób zem­
dlało. Szpitale przepełnione.

F iladelfia . Przy wozorąjssyo uroczystym po­
chodzie prstz miasta 8500 o s ó b  d o s t a ł o  u- 
d a r u  s ł o n e c z n e g o .  W ulicach znajdowało 
się kilkaset tyeięoy osób, przypatrujących się po­
chodowi.

S an tlag #  de Chile. Okręt „Tor*4 rozbił się, 
przyesem zginęło 17 osób.

Z e  sp o rtu .
Z wyścigu automobilowego Pekin—Paryż tele­

grafuje Barsini, że ks. Borghese przybył dnia 17 
bm. do Omaka. Stąd zmienia drogę i pojedzie do 
Kazaaia nie przez Ufę, ale przez Tjnmen i Perm 
Inni wspi łzawodnicy stanęli tegoż dnia w Ma 
lińska a więe 1400 kim. w tyle poza księciem 
Borghese.

Ostatnie wiadom ości.
„Ossenratore Romano* ogłasza dekret in­

kwizycji, wyliczający 65 błędów nauki t. zw. mo­
dernistów, dotyczących ewaagielii.

Telegramy i telefonematy
z dnia 19 lipca 1907.

P ro g n o za  pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiednin na dzień 80 lipoa :
W Galioyi wschodniej: Zmiennie, mieji ami 

opady, dośó silne wiatry, ohłodno; stan równomier­
nie trwający.

W Galioyi zaohodniej: Miejseami pochmur­
no,mierne wiatry, mierne oiepło, zmiennie, powoli 
polepszenie.

Radfi p ań stw a.
Posiedzenie czwartkowe.

Wiedeń. W ciągu dalsz m wczorajszego 
poaiedzenia izby posłów w dyskusji nad

p ro w isu ry a a t budżet#w em  
zabrał głos, jak już wczoraj doaoailiśaay prezy­
dent ministrów br. Beck.

Mowa br. Becka.
Br. Beck, omówił przedewszystkiem kwe­

sty), jaki jest p r o g r a m  r z ą d u .  Rząd 
zgodnie z programem praoy, zawartym w mowie 
tronowej, chce być r z ą d e m  p r a c y  i uw a­
ża za swój obowiązek zbliżenie do rozwiązania 
wielu jeszcze nierozstrzygniętych kwestyi narodo­
wego współżycia. Rząd nie zamierza, przed trud ­
nościami kwestyi narodowościowych, chronić się 
w gęstwinie przedłożeń, ale zamierz*, spojrzeć 
im otwarcie w oczy.

Jeżeli c a ł o ś ć  k w e a t y i  n a r o d o ­
w o ś c i o w e j  ptzedstawia aię niemal jak  nie- 
rozwiązalna zagadka, to w praktyce Lwestya ta 
rozpada się na tyeiące i oszczególnvch zadań, 
które wymagają bezzwłocznego zbadania i uregu­
lowania. Skiba po akib;e trzeba przeorywać 
sporną rolę, krok po kroku zdobywać kraj dia 
pokoju. Kweafeya narodowościowa więc jest kwe- 
atyą pracy, w której rządowi przypada rola 
przodowniczego robotnika. I  w tej właśnie roli 
już bieżącego roku, rządowi udało się uregulować 
niektóre sprawy narodowościowe, załagodzić nie­
które spory, co daje pewną nadzieję co do po­
wodzenia w traktowaniu dalszych spraw po­
dobnych.

Do tego też celu wiodą zawarte w progra­
mie rządowym przedłożenia, które wprawdzie do 
kwestyi narodowościowej nie należą, ale na jej 
ukształtowanie się wpływają.

Głównym zaś punktem jest tutaj r e f o r ­

m a  a d m i n i s t r a c j i  p o l i t y c z n e j ,  
którą nowy duet przeniknąć musi. Nowością jest 
tu utworzenie władz okręgowych, które stanowić 
też będą punkt oparcia przyszłej reform r auto­
nomicznej administracyi. Można podkreślić, że 
przedsięwzięte prace celem uregulowania i skró­
cenia instancyi zostały przyspieszone, ta c , że w 
jesieni będzie możl.we ustawowe opracowanie tej 
sprawy.

Zaznaczył też prezydent ministrów, że t ra k ­
towanie kwestyj politycznych bez s o c j a l ­
n y c h  jest niemożliwe. Najważniejszem onecnie 
żądaniem socyalno-polit, czaem, jest rozszerzenie 
u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w ,  stwo­
rzenie ubezpieczenia na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy. Kwestya te tworzą nie- 
rozerwalną łączność i tworzą wspólną podstawę 
do studyów. Trzeba się zastanowić, o ile aależy 
odpowiedzieć życzeniom rozszerzenia zabezpie­
czenia na starość także na warstwy, samoistnie 
zarobkujące.

Mówce przypomniał z kolei poajęte s ta ra ­
nia, celem gospodarczego, socyalnego i polity­
cznego podniesienia D a 1 m a  u y i i zapowie* 
dziai podobne kroki w interesie P o b r z e ż a  

ipołudniowego T y r o l u .  Dalej minister wspo­
mniał o zabiegach, celem podniesienia ruchu 
oocych i zapowiedział utworzenie centralnego 
urzędu, celem dostarczenia środców finansowych.

Prezydent ministrów podkreślił następnie 
konieczność p r a w i d ł o w e g o  z a ł a t ­
w i e n i a  b u d ż e t u ,  czem izba położy wiel­
kie zasług' okoto całej adm inistracji państwowej, 
& potem przeszedł do omówienia kwestyi u g o ­
d y  a u s t r  j  - w ę g i e r s k i e j .

Dał najpierw krótki rys historyczny i za­
znaczył, że ze szutkiem trzymano się id ii kom­
pletnej ugody o możliwie stałym charakterze przy 
uregulowaniu wszystkich kwestyj, porostających 
w zawieszeniu pomiędzy obiema częściami mo­
narchii. Podczas gdy jednak oba rządy przenik­
nięte były idaą kompletnej ugody, to zawarcie 
jej poza rok 1917 natrafiło na trudnuści, które 
mimo obustronnych zabiegów, nie doprowadził) 
na razie do pozytywnego rezultatu. Stoimy więc 
wobec prawdopodobieństwa zawarcia ugody na 
lat 10, która obsjmie wszystkie Ł west^e główne. 
Gdyby podobna ugoda nie doszła do skutku, a 
trzeba zaznaczyć, że w bardzo ważnych kwe- 
styach jeszcze niezdolano uzyskać porozumienia, 
to przecież oba rządy będą mogły spokojnie ją 
przedłożyć i zastępować

Co do treści ugoay — mówił prezydent mi­
nistrów — nie mogę w tej chwili podać bliższych 
szczegółów. Jedno jest pewnem, że tym razem 
ceny amatorskiej za ugodę nie zapłacimy Na 
wypadek, który, jak się spodziewam, Ul8 nastąpi, 
rozbicia się rokowań, n .ąd  nie mógloy się zgo­
dzić na proste przedtu^eme ismiejącycb i obo­
wiązujących po rok 1907 postanowień, ale mu­
siałby obstawać przy ich uregulowaniu, zgodaem 
z naszymi iateresami. Rząd wobec takiej ewen­
tualności widziałby najodpowiedniejszą drogę w 
polityce wolnej, ale silnej ręki.

Nawiązując do ostatniego swego oś w ad- 
czenia że jest politykiem prostej linii, prezydent 
ministrów oświadczył, że cel polityki i organiza­
c j i  społecznej nie może być inny, jak obywatel­
ski. Polityka ta  w zasadzie nie głosi wyiąci.enia 
żadnej z klas społecznych, ale też aie jes t poli­
tyką jednej tylko klasy, le m  samem rząd okre­
ślił już swoje stanowisko w oDec s o c y a l n e j  
d e m o k r a c j i .  Jej ekonomiczny sposób my­
ślenia, jej cele, rząd zawsze będzie odrzucał, 
praktyczne jednak żądania traktować zawsze bę­
dzie na równi z żądaniami maych stronnictw. W 
miejsce programu socya nej demokracyi, musi 
atanąć program socyalno-polityczny, a jeżeli nu 
oyalna dem okracja sam a chce stanąć na 
tym gruncie, nikt nie ma prawa odmawiać jej 
miejsca.

Austrya nie jest krajem politycznej n lększo- 
ści ; stronnictwa wzajem się nie wykluczają, ale 
zarówno rząd, jak partye, skazane są na tworze­
nie większości z grup powołań, cb do rozwiązania 
pewnych kwestyj. Program więc pracy powinien 
mieć siłę pozyskującą, powinien dz.atao na stron­
nictwa w kierunku łączenia. Rząd i stronnictwa 
muszą się łączyć w przedsiębiorstwa, które p ra­
cę polityczno-gospodarczą i socyalno-gospodarczą 
wezmą w akord. Dlatego stosunek rządu i stron­
nictw nie może być taki, aby rząd się wiązał 
stale tylko z pewaemi stronnictwami. Mojem 
stroanictwem — mówił prezydent ministrów — 
jest państwo i związany z ni^m, rozsądnie pojęty 
interes wszystkich. Dlatego też zgodnie ze swym 
obowiązkiem, muszę egoizmowi stronnictw prze­
ciwstawić egoizm państwa. Mus my zjednoczyć 
całą siłę twórczą ku umocnieaiu i skonsolidowa­
nia istoty państwa. W najbliższych lat dzieuąt- 
kacn czeka nas ciężka praca. Czas nagli do sku­
pienia się, gdyż rozstrzygnie się kwestya czy też 
po szerokiej drodze maszerować będziemy na­
przód z resztą świata. W obec tego prezydent 
ministrów prosił o przyjęcie prowizoryum budże­
towego. (Żywe oklaski.)

Przem ówienie Stępińskiego.
P. Stapiński przemaw al najpierw po pol­

sku, iż jego stroanictwo wchodzUo do tej izby w 
przekonaniu, że nastąpi zmiana całego kierunku 
polityczaego. Stronaictwo to liczy 16 posłów i 
reprezentuje 150.000 głosów, nie potrzebuje więc 
postulatów swoich przedstawiać w formie prośby. 
Pomimo to jednak ucisk ludu me usiaje, & cier­
pienia te wypędzają ten lud z własnego kraiu i 
jeżeli domagania się zmiany tego stanu rzeczy, 
podnoszone na tem miejscu nit poradzą, będzie­
my musieli — gioził p. Stapiński — sami wsiąść 
się do zrobienia porządku, którego rząd zrobić 
nie chce.

Dalej p. Stapiński mówił już po niemiecku 
i oświadczył, że stroaaictwo jego nie może mieć 
zaufania do rządu. Postępowanie bowiem orga­
nów wykoaawczvch tego rządu i to zarówno a- 
dministracyjnych, jak sądowych i inaych wobec 
ludu, zwłaszcai ludu wiejskiego w Galicyi, jest 
oburzające. Organa tego rządu nie są organami 
porządku prawnego, ale organami nieporządku 
i bezprawia. Nie rą to obrońcy ludu, ale raczej 
jego wrogowie, którzy sobie za cel wytoczyli ten 
lud zrujnować i w te r sposób służyć klasie pa­
nującej. Obywatelska rownośó i zagwarantowany 
ustawami stan prawny w Galicyi nie Istnieją, 
gdyż panuje tam wszechwładnie samowola rzą­
dzenia. Setki mieszkańców tego kraju prześladuje 
się z t  to, że chcieli zatrzymać swój grunt i zie­
mię Dowody tego rząd może znaleźć w aktach 
rządowych poszczególnych starostw, jak i namie­
stnictwa w Galicyi. Z tych aktów można dowieść, 
że połowa wszystkich przełożonych gmin w G a­
licyi została przez starostów z pominięciem ordy­
nacji gminnej, gminom formalnie narzucona. 
Starostwa prowadzą politykę wrogą dla ludu. 
U8tanowioa& ustawowo adm inistracja majątku 
parafialnego istnieje przeważnie tylko nr papierze 
lub tylko w tym celu, aby wiejskim nauczycielom 
ludowym impregnować charakter pomocników tej 
sztuki rządzenia. W s p ra n e  udziału rządu w O-
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statnich wyborach do rady państwa, Stapińsk: 
nie chce dziś mówić; nadarzy się sposobność do 
tego w dyskusyi nad weryfikacyą wyborów. Już 
dziś jednak wyraża zapatrywanie, że ta n , gdzie 
chodziło o wybór kandydata rządowego, tam 
wszelkie ustawy i wszelkie względy usunięto na 
bok. Setki chłopów przy tych wyborach zamyka 
no. Celem zasadniczym tych gwałtów było stłu­
mienie woli ludu. Ludowi chcą pokazać siłę 
i dowieść, że Stapiński w porównaniu ze starostą 
jest zerem.

Organa rządowe w Galicyi pragną ludowi 
jasno dać do zrozumienia, że nie wolno mu wy­
bierać według swej woli, lecz musi głosować we­
dług woli starosty. W sądach przedtem można 
było znaleźć sprawiedliwość. W ostatnich czasach, 
Bądy stały się jednak schroniskiem tej agitacyi. 
W tem postępowaniu rządu względem ludności 
leżą główne powody nędzy i ogólnego rozgory­
czenia wobec rządu. Mimo postępowej poprawy 
rolnictwa, mimo wzrostu chęci zarobkowania, 
mimo, że robotnicy, którzy wyemigrowali do A ' 
meryki, rocznie przysyłają do Galicyi 40 milio 
nów, Galicya słynie w świecie ze swej nędzy. 
Położenie materyalne ludności wiejskiej pogarsza 
się z roku na rok. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
ruina stanu włościańskiego jest prawie nieuni­
kniona. Przyzwyczajono się do macoszego tra ­
ktowania Galicyi przez rząd centralny pod każ­
dym względem. Rząd powinien przynajmniej usu 
nąć te kajdany, które tamują rozwój, dokonywu- 
jący się o własnych siłach. Rząd powinieD 
przynajmniej zaprzestać walki, jaką prowadzi 
z ludem, którego siły materyalne i moralne n i­
szczy. Rząa powinien przestać deptać ustawy, 
gdyż ta  anarchia jadem zatruwa życie publiczne 
i wprawia je w stan ogólnej niepewności i roz­
goryczenia. Niestety, urzeczywistnienia tego żą­
dania od rządu nie można się spodziewać.

Reforma prawa wyborczego do sejmu two­
rzyła jedyną nadzieję, że uda się w sejmie ten 
rząd złamać i stworzyć kontrolę, jednakże mini­
ster spraw wewnętrznych dał do zrozumienia, że 
także w tym kierunku nie należy się niczego 
spodziewać. Jeżeli minister skarbu powiedział, że 
w Galicyi wszystko jest w porządku, to Stapiń- 
ski odpow iada: Ony Bóg chronił przed takim 
porządkiem, jaki panuje w Galioyi. Co znaczą 
piękne programy w mowach tronowych i w o- 
świadczeniaoh rządowych, co znaczy, jeżeli wszy­
stkie te obietnice staną się ustawami, jeżeli w 
Galicyi istniejące ustawy nie tworzą obowiązu­
jącej normy dla ludności! Dopóki trw ać będzie 
walka, narzucona ludności przez organa rządo­
we, jak atugo sztuka rządzenia galicyjska będzie 
dalej żyła, póty nie m ożna pokładać zaufania 
w rządzie i dlatego stronnictwo ludowe daje 
wyraz nieufności przez g ł o s o w a n i e  p r z e ­
c i w  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m u .  

Przemówienie d r. G łąb ińakiego .
Po przemowach pp. Pautza i Gentiliego 

zabrał glos p. G ł ą b i ń s k i, który zaczął od 
uwagi, że byłoby niesprawiedliwością z pierw­
szych kroków tej, izby wnioskować o jej siłach 
żywotnych i o jej zdolności do pracy. Trzeba 
wziąć pod uwagę, że większość izby znajduje się 
jeszcze w stanie wrzenia i klarowania się, co 
utrudnia porozumienie się. Do tego łączą się e- 
cha walk wyborczych i walk partyjnych poza 
tą  izbą.

Mówca w zupełności zgadza się z prezy­
dentem gabinetu, że prawidłowe załatwienie bu 
dż°tu jest pierwszym warunkiem polepszenia się 
stosunków. Koło polskie przy sposobności obrad 
budżetowych mogłoby być właściwie uwolnionem 
od programowych wynurzeń, jest bowiem wia- 
domem, że od początku ery konstytucyjnej w 
Austryi wiadomem jest, że Koło polskie jes 
stronnictwem narodowem (Przerywania u Rusi­
nów). Ten charakter narodowy i solidarność na 
rodowa stronnictw w łonie Koła polskiego s ta ły  
się koniecznością wobec położenia kraju i wobec 
położenia całego narodu polsk.ego któremu od 
jęto naturalne i historyczne podstawy bytu. Z 
walki wyborczej Kolo polskie wyszło odrodzone 
i zdemokratyzowane.

Okrzyki u R usinów : Aie i zmniejszone 1
P. Głąbiński: Jednakże sprawa nurodowa 

nie poniosła na tem uszczerbku. Charakter na­
rodowy stronnictwa, jak  wiadomo i jak bistorya 
poucza, nie czyni ujmy austryackiemu państwu, 
przeciwnie przyczynia się d0 jego umocnienia. 
Wskazuje na to długoletnia działalność K da pol- 
Bkiego w tej izoie. Nie można tego zbyt « zęst . 
powtarzać, że Austrya nie jest jednolitem p >d 
względem narodowym państwem, ale specyalną 
budową państwową, złożonych z rozmaitych h i­
storycznie i indywidualnie królestw i krajów. 
Sprawiedliwość oddana tym częściom państwa, 
ich rozwój narodowy i gospodarczy, jest naj’ 
lepszą rękojmią rozwoju także państw a i tyiko 
w ten sposób pojmować można ustępy mowy 
tronowej o rozwoju sil narodowych i sił państwa. 
(Oklaski).

Polacy chetnie przyznają pełne prawo roz­
woju indywidualnego wszystkim krajom, n e wyj­
mując swych najbliższych sąsiadów (Przerywa 
nia u Rusinów); nie odmawiają g0 ani Rusinom 
ani Niemcom. Ale muszą żądać tego samego dla 
siebie w Galicyi i w innych krajach austryac- 
kicb, mianowicie na Slązku i Bukowinie; muszą 
żądać ochrony swoich praw i iateresów. W koa 
kurencyi narodow o polityczne prawa i ekono­
miczny byt mogą być zwycięscy i pokonani. My 
jednak — mówił p. Głąbiński — pragniemy, aby 
ta  walka odbyła się spokojnie, gdyż wszelkie 
gwałty, zarówno jak  przywileje nie są ani poży- 
teczaym ani skutecznym środkiem emulacyi po­
między narodami, zwłaszcza pomiędzy narodami, 
którym los przeznaczył pożycie na wspólnej gle­
bie. (Oklaski).

Życzymy tej izbie trwałego żywota i tego, 
aby się stała prawdziwie samodzielną i św iado­
mą swego celu rękojmią życia konstytucyjnego 
w państwie. Jesteśmy gotowi do współdziałania 
około usuwania przeszkód do tego pod wzglę­
dem formalnym i rzeczowym. Pod względem for­
malnym mianowicie, domagamy się reformy re ­
gulaminu izbowego.

Diam&nd : Lex Urbański 1
Głąbiński: Także i socyalni demokraci w 

poprzedniej izbie zgodzili się, że reforma ta jest 
konieczną, tylko zastrzegli się, że przeprowadzić 
ją  powinna nowa izba, a Koło polskie do tego 
wniosku się przychyliło. Pod względem rzeczo­
wym pragniemy, aby parlament uwolniony został 
od wielu spraw, które m e są wspólne wszystkim 
królestwom i krajom, a przezto, aby w myśl 
grudniowej konstytucyi i dyplomu październiko 
wego, przywrócona została równowaga pomiędzy 
sejmami a parlamentem. (Potakiwania u Pola­
ków). Nam chodzi o to, aby parlament był p ra­
wdziwym parlamentem, nie instytucyą nagłą do 
kwestyj nagłych, ale spokojnem, powainem i 
świadomem ciałem reprezentaoyjnem, strażnikiem 
konstytucyi i parlamentaryzmu.

Przy pierwszem czytaniu prowizoryum bu­
dżetowego podniosły się tu głosy o zniesienie

sejmów Byłoby to jsdnak polityką katastrof cbieć 
usuwać istniejące trudności przez wysuwanie in­
nych, może jeszcze większych trudności (Potaki­
wania). My jesteśmy nietylko za zachowaniem sej­
mów, ale także aby iua dano -ilnic';sz«» materyalne 
podstawy i w ten spo.iub zapewniono możność 
odpowiedniejszego spełnianie, ich zai-id.

Za jeden z błędnych ogników uważamy po­
stulat autonomii narodowej (Okrzyki u. Rusinów 
i soeyalistów: „OhoG) nie wogóle, ale w tych 
krajach, gdzie narodowości żyją nieodgrauiczone 
od siebie jak w Galicyi. Jak pojąć autonomię 
narodowościową w takich krajach? Czy w Każdej 
gminie ma być specyalna szkoła, osobna admini 
stracya dla obu narodowości? Czy w miastach, 
po powiatach, w kraju mają byó specyalae rady, 
władze polityczne i inne dla narodowości jednej, 
jak drugiej, a może jeszcze i dla takiej, która 
podnosi obecnie swoje pretensye, może należy 
stworzyć specyalne organa? (Głosy u Polaków: 
Bardzo słusznie 1® — Wołania u R nsinów : .D la­
czego wszystko ma być po polsku!") Nie jesteśmy 
przyjaciółmi takich politycznych eksperymentów, 
trwamy przy dawnej, historycznej autonomi króle­
stw  i krajów w państwie, tembardziej, że rozdwo 
jenie jedności kraju stworzyłoby stosunki n ie ­
możliwe dla obu narodowości.

Witam — ciągaął p. Głąbiński —z zadowo­
leniem oświadczenie rządu, że nareszcie gotów 
jest przyczynić się do stw orzenia silnych finan 
sowych podstaw dla autonomii krajowej, a spo­
dziewać się należy, że przy znanej energii m ini­
stra skarbu znajdzie się sposób przezwyciężenia 
trudności. Koło polskie poprze z całej siły te 
usiłowania, które podnoszą siłę i całego państwa 
i pojedyńezych krajów, a szczególnie narodowy 
i gospodarczy rozwoj Galicyi (oklaski).

Poprzemy też ugodę węgierską, ale żądać 
będziemy, aby opierała się na równouprawnie­
niu obu części monarchii. Zapowiedź rządu w pro­
wadzenia w życie zgodnej z nowożytnym duchem 
czasu reformy admistracyi, witamy z zadowole­
niem, jeżeli przeprowadzoną zostanie w myśl de- 
centralizacyi i celu rzeczywistej reformy postępo 
wania administracyjnego. Należy zaprowadzić ja ­
wność postępowania i usunąć zbytni biurokra­
tyzm i formalistykę (oklaski).

Zwrócony następnie do posła Stapińskiego 
p. Głąbiński mówił: Jesteśm y za tem, aby
wszystkie, podniesione przez mego zarzuty prze­
ciw sądownictwu i administracyi zostały zbadane 
(okla-ski).

Okuniewski: To obłuda!
Głąbiński: U pana wszystko obfuda. P ra ­

gnęlibyśmy także, aby ministrowie spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości przedłożyli izbie 
wyczerpujące sprawozdanie z tych dochodzeń (o- 
klaski. Przerywania ze strony Rusinów i socyal- 
nych demokratów).

Zapowiedziana przez rząd reforma niech 
się rozciągnie także na inne gałęzie administracyi 
również na koleje państwowe, co do których od 
dawna podnoszono postulat decentralizacyi.

Przy tej sposobności należałoby także przy­
stąpić do wydania zgodnej z dachem czasu pra­
gmatyki służbowej, któraby uwzględniała także 
położenie wszystkich tych urzędników i tej służby 
państwowej, którycn stosunki obec-nie żadną u 
stawą nie są  normowane (Oklassi). Na polu re­
form socyalnych największą wagę przykładać na 
leży do idei ogólnego ubezpieczenia ludowego 
wszystkich klas roboczycn (Oklaski). Jest to 
główną drogą, na którcsj z czasem osiągnąć mo­
żna uspokojenie społeczne, na której można p a­
lącą kwestyę zaopatrzenia ubogich w Austryi 
rozwiązać na  podstawie demokratycznej, a w koń 
cu osiągnąć zdrowe uspołecznienie społeczeństwa 
ludzkiego bez zachwiania idealnych i materyai 
nych jego podstaw.

Dlatego inowca wita z radością dzisiejsz 
słowa prezydenta monstrów. W (ej m.etze n i w  
ca zwraca uwagę rządu na panujące st sanki 
drożyźniane. które n-e są dostatecznie uzasadnio 
ne w obecnej między naród >wej koojunkiurze cen 
M iwea wie, że tak SKompimo nane objawy nie 
dadzą się sprowadzić uo j dnej jedynej przyczy 
ny i nie ma na to środka un wersalnego. Z a ­
stosowanie tanich środków uniwersalnych pozo­
stawia mówca tym, ktor/y  z zawodu praguą 
ludzkość uszczęśliwiać, (Wesołość.)

Przy dzisiejszych stosunkach konkurencja w 
żadnern państwie bez pomocy państwowej mętna 
mowy o rozwoju przemy-fu Mówca spodziewa 
się, że „izba ludowa" w u j mierze także i Ga-
hcyę inaczej traktować będze, auiżeli to m.a/o 
miejsce w ostatn ej sesyi, kiedy ustawa o popie­
raniu przemysłu d la^go tylko upadła, że me 
chciano rozwoju przemysłu w Galicyi i w innych 
ubogich w przemysł krajacn. Rząd pod wielu 
względami może przyjść z pomocą potrzebom 
przemysłu i ludności. Mówca wskazuje na tak 
często powtarzane żądanie stopniowego zniesie- 
nienia ceł na żelazo.

Drożyzna jest również w ścisłej łączności z 
systemem podatkowym, wstrzymującym przemysł 
w zarodku i wywołuje nędzę w dziedzinie miesz­
kań. I pod tym względem należy wreszcie zapro 
wadzić zmianę, nietylko w interesie przemysłu, 
ale także w inieresie „worka państwowego". Po­
datek konsumcyjny również przyczynia się isto t­
nie do drożyzny, a mianowicie podatek konsum- 
cyjny liniowy, który zupełnie nie uwzględnia sto­
sunków nowyżyti ych i wprost u< ąga równo­
uprawnieniu. (Potakiwania.)

Byłoby, co prawda, lekkomyślnością dom a­
gać się od rządu wielkich wydatków, a równo­
cześnie żądać zniesienia lub też zniżenia wszel­
kich podatków, które dają państwu dochody, 
jednakże w ręku rządu leży uczynić zadość de­
mokratycznemu duchowi czasu i odpowiedzieć 
naglącym potrzebom. Mówca oświadcza w końcu, 
że stronnictwo jego pragnie dać państwu „mini­
mum egzystencyi" i dintego głosować będzie za 
wnioskami komisyi budżetowej. (Źvwe oklaski na 
ławach polskich)

Przemówienie dr. Germana.
P. German zajął się stosunkami szkolnymi 

w Galicyi, których używa się do ataków i obelg 
na administracyę tego kraju. Przedewszystkiem 
reaguje na ataki, wystosowane przeciw galicyj­
skiej radzie szkolnej kraowej, w której także i 
ruscy członkowie zasiadają.

Okrzyki wśród Rusinów : „Ilu
Ci poważni zastępcy ruskiej narodowości 

nigdy się nie żalili na to, by Rusinów gwałcono, 
przeciwnie przyznają oni, że polscy członkowie 
rady szkolnej krajowej popierają słuszne żądania 
ludu ruskiego. W takich okolicznościach owe a 
taki, sama przez się, muszą zmaleć do zera. 
Radzie szkolnej 1 raj owej czyniono nawet ze stro­
ny polskiej zarzuty, że zbytnio jest powolną dla 
życzeń ruskich.

P. Cegltński: To jest prawda w dwóch wy­
padkach.

P. Romańczuk: Ale istnieje 5 ruskich gim- 
nazyów na 50 polskich.

P. German zajmuje się szczegółowo stosun­

kami szkolnymi w Galicyi, a zwłaszcza nauką 
obu języków’ krajowych i podnosi, że uchwalono 
ustawę, w myśl której nauka obu języków k ra ­
jowych ma być we wszystkich szkołach średnich 
zaprowadzona jako przedmiot obowiązkowy. Zda­
rza się, że w poszczególnych ruskich szkołach 
średnich nauka języka polskiego jest bojkotowa­
na, a studenci bojkotujący są następnie wychwa­
lani w ruskich dziennikach.

P. Cegl.ński: Wymień pan ten dziennik.
P G erm an: Jeżeli jednak przypadkowo w 

jakimś polskim zakładzie z powodu czasowego 
braku nauczycieli nauka języka ruskiego na 
krótki czas musi być przerwana, to natychmia-t 
podnoszone są skargi na lekceważenie tego języ­
ka. A w końcu jeżeli w Galicyi zachodniej po­
święcona będzie specyalnie uwaga, to ze strony 
Rusinów podniesione będą twierdzenia, że czyni 
się to po to, by dla Polaków stworzyć w Galicyi 
wschodniej posady urzędników. Jest zresztą fa ­
ktem, że we wszystkich polskich szkołach w 
Gal cyi wschodniej język ruski w tyluż godzi­
nach nauki jest wykładany, co język polski i 
dlatego w tym kierunku narodowe równoupra­
wnienie kompletnie jest przeprowadzone. (Sprze­
ciwianie się na ławach ruskich). Należy nadto 
podnieść, że cała ludność rozumie oba języki 
krajowe, że zgodne z ty m ‘faktem w Galicyi sto­
sunki mają się inaczej, niż w krajach, w któ­
rych język słowiański stoi naprzeciw języka n ie ­
mieckiego.

Przerywania wśród R usinów : A więc
zróbcie wszystkie szkoły ruskiemi, skoro rozu­
miecie po rusku !

P. German polemizuje z wywodami p. Ole­
śnickiego, wygłoszonymi podczas pierwszego czy­
tania prowizoryum budżetowego i zauważa, że 
galicyjska rada szkolna krajow a była zawsze 
gotową uczynić zadość życzeniom Rusinów co 
do tworzenia nowych gimnazyów, jednakże sejm 
nie ścierpiał, aby ponad jego głową i jego p ra­
wami zakładano szkoły, co jest całkiem zrozu­
miałem. Przepełnieniu w ruskich gimnazyach, na 
które żalił się p. Oleśnicki, mówca nie przeczy, 
musi jednakowoż stwierdzić, że są Rusini, którzy 
nienawidź i języka ruskiego i synów swoich z za­
sady posyłają do szkół niemieckich lub polskich. 
Polacy w państwie niemieckiem byliby z pewno­
ścią zadowoleni, gdyby byli tam tak traktowani, 
jak Rusini w Galicyi. Zresztą mówca zauważa, 
że polskie gimnazya są równie przepełnione, jak  
ruskie. Jest obowiązkiem rady szkolnej krajowej 
dbać o usunięcie tego przepełnienia w zakładach 
najbardziej uczęszczanych.

Mówca omawia nędzę budynków szkolnych 
w Galicyi, którą najlepiej przez to dałoby się 
usunąć, gdyby przyznano zakładom prywatnym 
prawo budowania zakładów, które potem drogą 
anuitetów przechodziłyby w posiadanie państwa.

Mówca występuje za zaprowadzeniem od­
powiadającej stosunkom nowożytnym pragmatyki 
służbowej dla nauczycieli i oświadcza, że wspo­
mniana w mowie tronowej piecza o przemysło­
we i handlowe szkolnictwo fachowe w żadnym 
kraju nie była powitana z taką radością, jak 
v/ Galicyi, natomiast zastępcy Galicyi zdziwili 
się, że w mowie tronowej nie ma mowy o ko ­
nieczności reformy szkolnictwa średniego.

Mówca zaleca utwoi zenie stałej instytueyi 
na wzór R ad przybocznych w innych gałęziach 
administracyi, która tc instytueya miałaby być 
złozona z jednej strony z fachowców, z drugiej 
z wykształconych osobistości i miałaby czynić 
propozycje w sprawie zgodnej z duchem czasu 
reformy szkoły średniej. Ten zarząd nauKowy, 
któremuby przy pomocy takiej instytueyi powio 
dło się uwolnić naszą szkołę od tormahstyki, od 
zbytecznego i nie dającego się przetrawić mate 
iya!u naukowego i wychowywać uczn ów w po­
szanowaniu każdei pracy, ten zarząd osiągnąłby 
uflclziękowanie przyszłych pokoleń. (Oklaski na 
lu*£  h po lsk ich ) .

Na tem obrady przerwano.
Następne posiedzenie dziś.
W ie eń. Wczoraj pojawił się w izb ę kon- 

cypista mm steryatny dr. S . Bachnioki, aby 
su-es/.ezac polskie i ruskie przemówienia dla 
„Reicbsratscorre-p

W iedeń. Konferencja przełożonych klubów 
uchwaliła, jak wiadomo, aby tylko 30 mówców 
przemawiało w dyskusyi budż-itow.:j. Tymczasem 
pos. h r. Sternberg zaprotestował przeciw temu, 
aby przełożeni klubów dysponowali mówcami i 
on własną rękę zapisał się do głosu. Za przykła­
dem hr. Sternberga poszl1 inni. Skończyło się na 
tem, że ze wszystkich stron wpisało się około 
stu mówców. Obecnie podjęto usiłowania, aby 
skłonić tych mówców do cofnięcia mów, celem 
zachowania granicy dyskusyi zakreślonej przez 
prztłożonych klubów. Zdaje się jednakże, że w 
każdym razie przemawiać będzie więcej mowcow, 
niż przewidziano. Bynajmniej jeszcze nie jest 
rzeczą pewną, czy we wtorek rozpoczną się 
ferye.

W iedeń. Do komisyi ekonomicznej w ybra­
ni zostali na wczorajszem posiedzeniu z Galicyi 
pp.: Olszewski, Łuszczkiewicz, Battaglia, Buzek, 
Dulęba, Zarański, Zieleniewski, Konst. Lewicsi, 
Mabler, Okuniewski, Hudec.

P o se d ze n ie  dzisiejsze.
W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu zgło­

sili wnioski między innym, pp.: Potoczek i ks. 
Pastor w sprawie zmiany postanowień ustawy 
z 23 maja 1883 o ewidencji katastru podatku 
gruntowego; p, B.axa wniosek podpisany przez 
posłów z wszystkich stronnictw, w sprawie u re­
gulowania stanowiska i poborów państwowych 
urzędników kontraktowych; p. Tomaszewski w 
sprawie stanowiska i poborów ofieyantów i po ­
mocników kancelaryjnych, którzy dotychczas do 
żadnej klasy rangi nie należą, w sprawie życzeń 
sług państwowych, przyjętych na podstawie ce r­
tyfikatów wojskowych, w sprawie uregulowania 
stosunków służbowych prowizorycznych sług pań­
stwowych i w sprawie certyfikatystów wojsko­
wych przyjętych do służby przy kolejach pań­
stwowych ; p. Oleśnicki w sprawie zmiany usta­
wy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach; p, Pe- 
telenz w sprawie budowy nowego dworca towa 
rowego i osobowego w Krakow ie; p. Eug, Le 
wieki w sprawie zniesienia § .1 1  rozp. ces. z r. 
1854 co do władzy karnej organów policyjny: h; 
p. Szajer w sprawie zmiany przepisów w spra­
wach weterynaryjnych: p. Oleśnicki w sprawie

wie rozwiązania rady gminnej w Tarnawie dol­
nej; p. Buzek w sprawie przeciążenia personalu 
ruchu w zakładach pocztowych w Galicyi, 
zwłaszcza we Lwowie i w sprawie pomnożenia 
personalu urzędu telegraficznego Lwów-W;edeń- 
p. Lieberman w sprawie postępowania prokura; 
toryi w Krakowie; p. Okuniewski w sprawie rze­
komych nadużyć ze strony komisarza rządowego 
w Starym  Samborze.

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 
p r o w i z o r y u m  b u a ż e t o w e m .

P.  H o r m u z a k i  domagał się sanacyi 
finansów krajowych, najlepiej przez usunięcie 
orawa propinacji, żądał reformy wyborczej sej­
mowej i omawiał rozmaite potrzeby Bukowiny, 
przyczem występował przeciw żądaniu Rusinów 
połączenia Galicyi wschodniej z Bukowiną.

P. T o m a s c h e k  zajmował się głównie 
szkolnictwem ludowem i rzekł, że leży ono szcze­
gólnie na sercu socyalistom. Uważa za rzecz 
dziwną, że mowa tronowa poiożyła tylko nacisk 
na wychowanie religijno-moralne Żali się na u- 
pośłedzenie dzieci czeskich w Wiedniu i do­
maga się założenia uniwersytetu czeskiego w 
Bernie

Hr. K  o 1 o w r a t w ita z zadowoleniem 
program rządowy i omawia obszernie kwestyę 
węgierską.

P. Konst. L e w i c k i  porównywa przy­
rzeczenia rządu 7. czynami jego i zwraca się 
przeciw temu, iż nie zgadza się na ogólne gło­
sowanie do sejmów. Korzystny wynik budżetu 
jest tylko rezultatem gnębiących podatków. Mów­
ca omawia obszernie działalność starostów w 
Galicyi. Oświadcza się za zniesieniem prawa 
propinacyi i polowania. Ostrzega raąd przed 
nieuwzględnieniem słusznych żądań Rusinów, 
którzy domagają się równouprawnienia.

Streszcza żądania Rusinów w następują­
cych punktach: zniesienie samowoli władz admi­
nistracyjnych i sądowych, reforma wyborcza do 
sejmu, autonomia narodowa, usunięcie postano­
wień wyjątkowych z ordynacyi wyborczej do 
rady państwa, rozwiązanie kwestyi agrarnej, po­
parcie stanu rękodzielniczego i robotniczego, u- 
bezpieczenie na starość, ułatwienia w służbie 
wojskowej, założenie ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie,

Względem każdego rządu, który nie spełni 
tych żądań, Rusini zajmować będą stanowisko 
ściśle opozycyjne i dlatego głosować będą prze­
ciw budżetowi.

Lewicki zakończył swe przemówieniu w ję­
zyku ruskim.

Zabiera głos p. K ram arz.
Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń. W skutek interw encji posłów ży­

dowskich, należących do Kota polskiego, prezes 
Abrahamowicz interweniował dziś z pomyślnym 
skutkiem u ministra wojny, celem uwolnienia 
żołmerzy-żydów od służby i manewrów podczas 
wielkich awiąt, które dwukrotnie przypadają we 
wrześniu br.

Koło polskie.
W iedeń. Dziś odbyło Koło polskie półtora­

godzinne posiedzenie, które prawie w całości 
poświęcone było rewizyi ksiąg gruntowych.

W yjaśnienia dawał referent p. J a b ł o ń ­
s k i .  Ministerstwo zgodziło się na to, aby juz 
w tym roku zamianowano w Galicyi na razie 
z pośród sekretarzy i  adjunktów 30, na Buko­
winie zaś 4 komisarzy do rewizyi ksiąg grunto 
wych. Na ich miejsce w służbie sądowej będą 
zamianowani sędziowie extra statum. Wielką 
trudność sprawia brak urzędowych geometrów 
ewidencyjnych w kraju, tak iż część geometrów 
będzie musiała być sprowadzoną na razie 
z Czech i Moraw. Geometrzy prywatni me mogą 
być stale zaangażowani i me mogą zastępować 
geometrew rządowych. Brak geometrów rządo­
wych w kraju jest następstwem złych s to s u n k ó w  
awansowych i wstrzymania w r. 1904 adjutów. 
które dopiero od listopada 1900 zostały znowu 
przyznane.

Obecnie w kraju na 185 sądów jest tylko 
136 okrrgów pomiarowych a dla 5 nowych okrę­
gów, przyznanych ua rok 1907, nie ma kandyda­
tów. Czynności przygotowawcze do rewizyi 
ksiąg gruntowych będą rozpoczęte w paździer- 
ku b. r.

Po dyskusyi poruczouo posłowi Jałońskiomu 
dalsze czuwanie nad tą sprawą i przedłożenie w 
odpowiedniej chwili wniosków Kołu polskiemu, 
pomnożenie sit geometrów w kraju przez pole­
pszenie stosunków awansowych, tudzież inne uła­
twienia.

Następnie upoważniono p. Zamorskiego do 
wniesienia wniosku nagiego o zapomogę z powo­
du klęski pożaru w Przygórkach koło Zbaraża, 
oraz uchwalono wnieść interpelacyę z powodu 
zamknięcia gospodarza Torkowskiego, Rusina, w 
Mikulińcach przez tamtejszego sędziego na 6 ty­
godni aresztu bez dopuszczenia rekursu.

Prezes Abrahamowicz przedstawił pismo w  
sprawie podniesienia Zakopanego Wybrano w  
tym celu komisyę, złożoną z dd. Abrahamowicza, 
Germana, Ptasia, Rzeszódki, Dietziusa, Golda i 
Zieleniewskiego.

Następne posiedzenie Koła w sobotę.
K o m isya  zapom ogow a.

W iedeń. K om isya zapomogowa odbyła 
wczoraj posiedzenie Minister spraw wewn. bar. 
Bienerth podniósł, że od szeregu lat rząd oprócz 
akcyi w izbie posłów zawsze starał się o do­
chodzenia w sprawie kięsk elementarnych, a naj­
lepszym dowodem, że pragnie dotkniętym klę­
skami okolicom przyjść z pomocą, jest wstawię 
nie do budżetu odpowiedniej sumy. Minister o- 
świadcza, że rząd zasadniczo nie ma nic prze 
ciw utworzeniu kolejowych funduszów zapomo­
gowych i komitetów kolejowych, któreby się nimi 
zajmowały.

W iedeń. Komisya zapomogowa uchwaliła 
dziś na wniosek p. Steinera wszystkie wnioski 
nagłe, razem około 200, domagające się zapo­
móg z powodu klęsk elementarnych, odstąpić rzą 
dowi do uwzględnienia i zarazem wezwać rząd, 
aby w razie, gdyby uchwalona na zapomogi 
suma 3 mil. nie była dostateczna, przedłożył r a ­
dzie państwa po jej ponownem zebraniu się pro­
jekt ustawy o podwyższenie kredytu zapomogo­
wego. Również uchwalono wezwać rząd, aby 
przedłożył przepisy normatywne celem uregulo­
wania spraw kredytów zapomogowych i aby na

wi. Po obiedzie cesarz odbył cercie.
Dziś rano bar. Aehrenthal odjechał do swych 

krewnych do Gastemu.

Z  Rosyl.
R efo rm a astaw y uniw ersy teckiej. 

P e te rsb u rg . Uchwała rady ministrów, za­
twierdzona przez cara, pozwala studentom wyż­
szych zakładów naukowych na tworzenie organi- 
zacyi nie sprzecznych z ustawami Statuty muszą 
uzyskać zatwierdzenie władz administracyjnych, 
inaczej o rganizacje uważane będą za sprzeczne 
z ustawami. Publiczne zgromadzenia mogą sie 
odbywać oa uniwersytecie, o ile będą miały cha­
rakter naukowy. Policya ma prawo wysyłania 
na nie swego reprezentanta celem przekonania 
się o charakterze zgomadzenia. Policya jest też 
upoważniona do czynienia zarządzeń celem utrzy­
mania porządku i usunięcia niepokojów.

P e te rsb u rg . W myśl uchwały rady mini­
strów zatwierdzonej przez cara, studenci wyższych 
zakładów naukowych będą m eli prawo tworze­
nia swych organizacyi w celach nie sprzeciwia­
jących się ustawom. Statut* muszą być zatwier­
dzone przez władzę administracyjną zakładu. 
Publiczne zgromadzenia na uniwersytetach mogą 
się odbywać, jeżeli m ają charakter naukowy. 
Policyi przysługuje prawo wysyłania zastępców 
na te zgromadzenia.

Zamach) i napady.
Wiatka. W nocy z 17 na 18 bm na Woł­

dze na pokładzie parowca „Lubinów" w drodze 
z Permy, dwunastu uzbrojonych raDusiów zabiło 
dwu żołnierzy i komisarza policyjnego, a kapi­
tan? i X podróżnych poranili. Bomba, wrzucona 
do maszyny parowca, zniszczyła ją, wskutek 
czego statek stanął. Rabusie wdarli się do prze­
działu pocztowego, rozbroili urzędników po­
cztowych i zrabowawszy 35.000 rubli, umknęli 
na łodzi.

Z  S e rb ii.
Budapeszt. Z Belgradu nadchodzą tu  zno­

wu pogłoski o zamiarach andykacyi króla Piotra. 
W Seroii istnieje coraz to silniejszy prąd anty- 
dynastyczny, a  niezadowoleme w korpusie oficer­
skim jest bardzo wielkie. Następca tronu Jerzy 
jest niesłychanie niepopularny. K ról Piotr tra ­
ktuje przez agentów o zakupno wielkich dóbr na 
Węgrzech.

A m e ryk a-Ja p o n ia .
Nowy Jo rk . Dziennik „World* ogłasza o- 

świadczenie półurzędowe, które jak powiada, po­
chodź' od prezydenta Koosev«lta. Powiedziano w 
mem, że Roosevelt nigdy nie wydał rozkazu 
wysiania floty na wody Oceanu Spokojnego i nic
0 tem me wie, że wydano taki rozkaz O ćwi­
czeniach flotą ohradowano już na długi czas 
przedtem, a nie pozostają one w związku z kwe- 
styą japońską. „World* powiada, że wiadomość 
ta zwraca się stanowczo przeciw tym wszystkim, 
którzy agitują za wojną z Japonią.

K o re a.
T okio  P raw dopodobni cesarz koreański 

zrezygnuje na rzecz następcy tronu, co będzie 
pierwszym krokiem do reform w K orei, poczem 
zawartą zostanie konweneya, mocą której w ład­
ca koreański wykonywać będzie władzę za ze ­
zwoleniem i wiedzą japońskiego ministra re­
zydenta.

Seul. Gabinet koreański u s t ą p i ł .
ToKio. Z Seulu doBoszą, że u r o c z y s t a  

a b d y k a c y a  c e s a r z a  K o r e i  n a s t ą ­
p i  d z i ś  w i e c z o r e m .

T o i o Donoszą z Seulu, że cesarz koreań­
ski po licznych naradach i dwugodzinnej konfe- 
rencyt z najstarszymi mężami sianu z d e c y ­
d o w a ł  s i ę  u s t ą p i ć  i z r z e c  s i ę  
t r o n u ,  W pobl.żu pałacu stoi oddział wojska
1 punuje spokoju. W jednej z ulic przyszło do 
rozruchów i wyrządzono znaczne szkody.

Z -ynków towarowych
B a n k  ro ln ic*?  we Lwowie.

L w ów  dnia 19 lipoa.
D ziś n otu jem y za  60 k ilo g ra m ó w  loco  L w ó w . 

w a lu ta  koronowa-
P szen ica  g o to w a  od 9 60 do .9-75, p9 teu ica  na tor 

m ina 0"0u do 0 0 0 . Ż y to  g o to w e  8 3 0  d c  8'50, ż y to  v a  
term in a  0 00 do 0 00. O w ies obi oczny g o to w y  9 20 do 
9-60 Jęczm ień pastew ny 9 00 do 9\V), Jęczm ień  brow. O 00 
do 0-00. R zep ak 00'00 do 00-00. L n iau ka O-00 do 0-Cil. 
Groch p a stew n y  1150 1 j  12 O0 groch  do g o to w a n ia  
00-00 do 00.00 W yka 0 0a do 0 00. B obik O OO do O-00 
Hreczk& 00.00 do OO-00. K uknrudza now a za 56 kilo  
90-0 do 0'00, kukurndza s ta r a  0-00 do 0 00. C hm iel n v  
w y za 56 k ilo  00-00 do 00-00, ohm iel s ta r y  00-00 do 
00-00. K oaiozyna Czerwona —•— do — , k on iczyna  
e ia ła  — — do — , koniozyna szw ed zk a  — -— do 
 •— . T y m otk a  — — do —•—.

Sp iry tus paritas T arnopol za  100 litr . n o w y  od 
50'5O do 5190 . S p iry tu s p a r ita s  T arnopol n a  term in y

do — ■—, sp iry tu s paritas T arnopol ek sk o n ty a -  
g en to w a n y  80*50 do 31'00.

Na ta rg u  zbożowym usposobienie niezm ie­
nione.

C eny splrytuBU nom inalne.

B n d a p e ss t d n ia  17 lip ca . Kurs w  koro­
nach i po 50 k lg. N otow ano p szen icę  n a  październ ik  
11-51—11*52 ży to  n a  październik 8-89—8-90 o w ies  na 
październik  8 07 —8 0 8  kukurudza na lip iec  6 02—6 05 
na sierp ień  6 11—6 1 2  na maj (1903) 6"26—6 27 rzepak  
n a  sierp ień  17-40—17 50.

O ferty: ta n ie .
Chęć kupna: m ierne.
U sp o so b ien ie :  siln e .
P o g o d a : pochm urno.

Z targów handlowych.
W ledeA, 18 lipca. S p i r y t u s .  Z a  to w a r  

sk o n ty n g en to w a n y  z d o sta w ą  n a ty c h m ia sto w a  z a  100 
HI. p łacon o  kor. 57-00 do 67-80

T endenoya: sp ada .
C u k i e r .  R afinadr prim a z d o sta w ą  n a ty c h ­

m ia sto w ą  z W ied nia  w  o a ły ch  w ag. K. 72 — d o 72-25. 
R afm ad a  secunda z  d o sta w ą  n a ty ch m ia sto w ą  z W ie ­
dn ia  w  ca łych  w a g o n a ch  K. — - ,  K o stk o w y  prim a  
w  sk rzyn iach  n e tto  z d ostaw ą  n a ty c h m ia sto w ą  z  
W ied nia  K. — •—, w  c a ly o h  w a gon ach  K. — — do  
 beczk am i do — •—.

odpowiedzialności państwa, względnie urzędników się o
nrład, n r , i i i ^ n Wnh za naruszeń a ze stro- KOiejacn pansiwowycn i prywat jwładz politycznych za naruszenie praw a ze stro 
ny urzędników w urzędzie.

Interpelacye wnieśli między innym i: p. S ta­
niszewski w sprawie rzekomych nadużyć urzędni­
ków sądowych w pow. Gieszanowskim; p. Bojko 
w sprawie zniesienia rewizorów bydła w Gali- 
cyi; p. Stapiński w sprawie bezzwłocznego uwol­
nienia z wojska Jakóba Kozła; p. Oleśnicki w 
sprawie rzekomego nadużycia władzy urzędowej 
przez kierownika starostwa w Bóbrce; p. Kury- 
łowicz w sprawie ukrócenia praw wiernych obrz. 
gr. kat. ze strony zarządu wojskowego i w spra-

ulgi taryfowe dla okolic dotkniętych klęskami 
elementarnemi.

W końcu na wniosek referenta uchwalono 
jednomyślnie podziękowanie .linistrowi bar, Bie- 
nerthowi za oświadczenie, że rząd gotów jest 
stworzyć jasną podstawę dia systematycznego 
traktowania wniosków zapomogowych.

B r . A e h re n th a l.
Iseh l. Bar. Aehrenthal był wczoraj na pół­

toragodzinnej audyencyi u cesarza, poczem zło­
żył wizytę dyr. kancelaryi gabinetowej bchiesslo-

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Em. nairailca ct. Prakiiratorji Skarbu

dr. Kazimierz ŁiczMcz
otworzył kancelaryę adwokacką 

we Lw ow ie, Kalecza 2.

A d w o ka t d r . Mikotąf Bilik
przeniósł swą kancelaryę do realnośei przy 
ul. Kraszewskiego 1. 21*1. piętro we Lwowie.
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M  życia towarzyskiego.
Powieś* EDYTY WHAJ8T0N.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalsay.)
— Nie wiem dlaczego kuzynka oakarża 

mnie, że mówienie jej tego wszystkiego o Lily 
sprawia mi przyjemność — odparta, ham ijąo 
gniew. — Byłam pewna, żn podziękowania za to 
me otrzymam, ale nie zatraciłam ] jeszcze całko­
wicie uczucia rodzinnego, a  ponieważ kuzynka 
jest jedyną osobą, m ającą nieco władzy nad Li­
ly, zdawało mi się, że Kuzynka powinna wiedzięć 
co o niej mówią.

— Właściwie — rzekła pani Feniston — 
mam żal do ciebie, że nie powiedziałaś jeszcze 
co mówią.

— Nie przypuszczałam, że bęaę musiała 
mówić tak wyraźnie. Ludzie mówią, i e  Gus Tre- 
nor płaci rachunki Lily.

— Płaci jej rachunki ? — Pani Peniston 
wybuchnęła śmiechem. — Nie mam pojęcia, 
gdzie mogłaś słyszeć takie idyotyzmy. Lily ma 
swoje własne dochody... a ja  jestem  dla niej 
bardzo szczodra...

— O, wiemy o tem wszyscy — przerw ała

52 ma dużo szy -1 

tak

miss Stepney sucho. — Ale Lily 
kownych sukien...

— Lubię, żeby była dobrze ubrana... 
być powinno.

— N aturalnie; ale oprócz tego są jej długi 
karciane.

Miss Stepney początkowo nie miała zam ia­
ru poruszać tej spraw y; ale była to tylko wina 
niedowiarstwa pani Peniston.

— Długi karciane? Lily? — Głos jej drżał 
z gniewa i przerażenia. Zapytywała siebie, czy 
Gracya Stepney postradała zmysły. — Co ty ro­
zumiesz przez jej długi karciane P

— Po prostu, że jeśli kto g ra  w bridge’a 
w kółku Lily narażony jest na duże straty... nie 
sądzę, żeby Liii zawsze wygrywała.

— K to ci powiedział, że m oja siostrzenica 
gra w karty o pieniądze?

— Na miłość boszą, kuzynko Julio, nie 
patrz na mnie tak juk gdybym usiłow ała pod- 
bumować cię przeciw Lily! Wszyscy wiedzą, że 
ona przepada za bridge’m. Pani Gryce powie­
działa mi sam a, że ta namiętność do kart od­
straszyła Percy’ego... zdaje się, że on naprawdę 
kochał się w niej z początku. Ale, naturalnie, w 
towarzystwie, w którem bywa Lily rzecz to zu­
pełnie zwyczajna, że panny grają o pieniądze. 
I z tego powodu ludzie są skłonni przeka­

że przyj- 
Gus Tro­

czyć jej...
— Przebaczyć jej co?
— To, że bywa w kłopotach... i 

muje atencye od takich mężczyzn jak 
nor... i Jerzy Dorset...

Pani Peniston wydała lekki okrzyk
— Jerzy Dorset? Czy jest jeszcze kto inny? 

Chciałabym wiedzieć wszystko, rzeczy naj­
gorsze.

—  Nie alteruj się tak, kuzynko Julio. W 
ostatnich czasach Lily przebywała dużo z Dorse- 
tami i zdaje się, że on jest dla niej pełen u- 
wielbienia... ale, oczywiście, to rzecz zupełnie na­
turalna. Jestem pewna, że nie ma słowa prawdy 
w tych okropnych rzeczach, jakie ludzie opowia­
dają ; wszelako Lily wydała w ciągu tej zimy 
bardzo dużo pieniędzy. Evie Y an Osburgh była 
w tych dniach u Cólestey, żeby zamówić wypra­
wę... tak, ślub odbędzie się w pizyszłjm  miesią­
cu... i powiedziała mi, że Cślesta pokazywała jej 
przecudowne rzeczy, które właśnie odsyłała Lily 
do domu. A ludzie mówią, że Judyta Trenor po­
różniła się z nią z powodu Gusa; ale przykro 
mi, że powiedziałam to kuzynce, jakkolwiek u- 
czyniłam to jedynie z dobrego serca.

Naiwne niedowiarstwo pani Peniston po­
zwoliło jej pożegnać miss Stepney 7 pogardą, 
która była zią przepowiednią d lt  jej widoków

odziedziczenia czarnej, jedwabnej sukn i; ale u- 
mysły, niedostępne dla rozwagi mają zazwyczaj 
jakąś szczelinę, przez którą przenika podejrzenie, 
a  insynuacye gościa pani Ptnistot. nie zatarły 
się tak łatwo, jak  się spodziewała.

Pani. Peniston nie cierpiała scen, a  posta­
nowienie unikania ich zniewalało ją  zawsze do 
trzymania się zdała od szczegółów życia Lily. Za 
jej młodych lat, dziewczęta nie potrzebowały ści­
słego nadzoru. Wiedziano powszechnie, że zajęte 
są sprawą konkurów i małżeństwa, a mieszanie 
się do takich spraw ze strony opiekunów natu­
ralnych było uważane za rzecz równie niedozwo­
loną jak nagłe przyłączenie się widza przy stoli­
ku karcianym do partyi.

Były oczywiście i za lat młodzieńczych pa 
ni Peniston dziewczęta „płoche", ale płochość ich, 
w najgorszym razie, rozumiano jako prosty nad­
miar tem peram entu, a najpoważniejszy zarzut, 
jaki im robiono, streszczał się w tem, że nie są 
„ladylike4. Płochość nowoczesna zaś była jedno­
znaczną z niemorainością, a sama myśl o nie- 
moralności była dla pani Peniston równie gor­
szącą jak woń kuchni w bawialni — było to 
jedno z pojęć dla jej umysłu niedostępnych.

Narazie nie miała zamiaru powtórzenia Li< 
ly tego, co słyszała, lub chociażby stwierdzenia 
prawdy tych opowiadań, drogą dyskretnego b a­

dania. Badanie takie mogłoby wywołać scenę; a 
scena, wobec rozstrojonych nerwów pani Peni­
ston, nie usuniętych jeszcze skutków obiadu i 
umysłu zaniepokojonego jeszcze nowemi w raże­
niami, była niebezpieczeństwem, którego unikać 
uważa za swój obowiązek.

W duszy jej wszakże pozostała uraza do 
siostrzenicy, tern głębsza, że nie mogła być usu­
nięta wyjaśnieniem ani dyskusyą. Ja k  może mło­
da dziewczyna dopuścić do tego, żeby mówiono 
o niej 1 okropność ! ; jakkolwiek oskarżenia prze­
ciw niej były bezpodstawne, niemniej jej to 
wina, ie  wogóle powstały. Pani Peniston doznała 
uczucia, jakgdyby w je j domu zagnieździła się 
zaraźliwa choroba, a ona skazaną była na 
to, by siedziała drżąca, wśród swych zarażonych 
mebli.

(C. d. u.)

fABRYKA ASFALTU I PAPfeDACHOWEJ 
inż. S Z E L IG I  Ł Y S Z K IE W IG Z A

LWÓW, Ul. SW. MARCINA L 29.

D r o b n e  o g l e s z e n l a
po 4  U . od wyrazu.

i Od 1 sierpnia będsle przyjęty dla Galioyi, 
z  dobrcmi poleceniami i dobrze obznajo- 

£  mi^-ny A j p n f  podróżujący do sprzedaży 
wina. Zgłoszeni* z poda- 

jj* niem warunków utrzymania i wykazaniem  
jjO się znajomości w tym kierunku, uprasza 
§4 ■>? nadsyłać d o : Y lne. K am assetter*  
'v- N a ch fo lg er  W ein grosah an d lan g  and  

M ein g u tsb esitzer , g e g r ln d o t  1517, Stt- 
jr  m eg (L n g a rea ). 571

mm fln AbflPTMl I M aszyny żniwne, Garnitury młocarniane,
npio; UU MdUDlIlli K o s ia rk i, Żniw iarki, Wiązałki, Lokomobile. Młocarnie, Bukowniki,

r D l M ]  W JJuflMllClltirabiarki, Przetrząsacze do siana. Stertniki.
r o z p o c z y n a ją  s ię  d . 15 K pcal

A . TURECKIEGO, ul. 
.  O l i a y U i i d l  Ctarnieckrego 28, przyj­
mie kiii.n uczniów (8 — 1 a lat). Daje gwa­
rancję, że uczeń ro&u nie straci, W  tym 
roku l& 50 uczniów tylko 1 me u z y sk i  
promocyi.

0 k i l 7 V f l  ! to w a r y
“  " j  • z dawnego lokalu; kol<łiy

po koron 4, 7 9. V. etaiane i kitowe po
koron 10, ta, 14, 16, 20 do k. 30. Jedwa­
bne atlasowe po koron i ł ,  28, 30 1 w jie j. 
Og omny wybór matc-yi meolowych, dy­
wanów, chodu 11- ów, p(.ztt-r, ńranek, kap 
na lożaa itp. i.ó-Ua *c:«zue od najtańszych, 
Kompletu i  »v j i i .n i •■, jr.dalme i meble »alo- 
noww —  polecają J .  k c b o a i e r  i  K .  
T o c z y  ni 1, „W ott, ul. 3 -g o  M zja 1. ó.

______________________ i i i _________

k o ń c z ą  d. 15 slerpsi:;:
D y r e k c y a  Ah'a<!<‘in i; 

r o tn iu x e j  w  J J u b ia in K -h -

Stoliki
talonowe po koron 1-50, etażerki 
koron 3‘—, karoisae po k. 1-20, d 
eleganckie łóżka, 3 szafy, a zloty ja-i 
d»lne, jeden fortepian, kilka dywanów, 'u-; 
ater, aprząte na konie i Inae przedmioty, j 
otrzymać można naaer tanio w  nowo otwo 
•sonem „Doroteum" przy ul, Sykstnąkioj 
1. 10 w  podwórzu na lewo. 5 7 3

j ( n  murowana, piękna, nowa, w Ży- 
w . l i * ( a  daczo-ie  do sprzedania. Cena 
umia-Suwana. Zgłoszenia : Willa, restante  
Nuwarya. 580

Konewki na młako (transportów ki), 
akopce, miary, plomby do 

micha 1 mię.a, obc»gi do plomb owama 
poleca F r ,  ( H I . t l l K . k ,  _  LWÓW, 
l .y u e k  4o. j j 9

F n r fo in a n  H'fhauer*. krótki, pry*'*
1 U i  aprzedaiu. Koper­
nika 26 parter. 583

Biuro nauczycielskie
3itne Aiii-ment, n l .  Am. H i c h b ł k  8 , 
( b o c z n a  K o k l n s z k i )  poszukuje za- 

-,;.uc*ycielki Polki b muzyką, franca- 
A  i rysunkami. Dobre polecenia wy-
*i a - *-ne.

wilgoć lub g rz y b
Gd tu ;at na radnej z wykonanych robót 
nie zjawiły się "' - - -

ponownie
Usawam je raz ua zaw  

l .  U . I _  J . gze polj gwarancyą. F r .
M ohoczj, Hubtyka „glmrnryny" i patento­
wanych płyt słomianych „Hygiena", I.WÓW, 
lie t ib u ń sk a  J 2 (lok. Spółki budowniczych). 
Przesyłki próbne 6 koron. 538

A d m M m i ę ó n u
A/t/ę A TTTTTWMrt/ ATTTA ł>TT Ml Aff KAAltTTodćawna wypróbowany, niezbęctoy 

środek pomocniczy dla kuchni.
Popraw ia natychm iastowo każdą słabą zupę.

Potęguje i wzmacnia smak
sosów, jarzyn  i po traw  mięsnych.

Tanio sprzedaje
używaną jasną i modną 

sypialnię, otomany, sofy, maszyny do szy­
cia, garnitur talonowy, 2 obraty, 3 i . o l y -  
jeden wózek dziecinny, s ół jadalń,’/ ,  30 
krzeseł, lustro ■ konsolą, fortepian, skrzyp­
ce, 3 łóżka mosiężne, 50O rozmaityci, ksią­
żek i  inne przedmioty, nowo OtT/orzone 

Doroteum" ul. Sykstuaka 10.

Rusłon
S i e m i a n ,

Lokom obile benzynow e, 
spirytusow e 

842 i ssęco g azow e .

Cm i
we £wowie, ul. Kościuszki la.

Używan/e
meble, fortepiany, stoly^ obrazy, antyki, 
keiąSki, ekirip&ie, pr^y^muje do komisowej 
sprzedamy lub do prze^mtany Ba now e przed­
mioty albo t e i  d.o przechowania „Doro- 
teom a nl. Sykstas^a 10.

Elegancki
powóz z 3 F.ońmt i uprząż Wraz z kocnmi 
tanu. do Bpriedania w nowo otworaonem 
^Dorotan m" nl. Sykstnska 10 w  podwórzu.

lub pragnie
przyśle opis. PosiaD- ><■! ; 
wystawione na publiczna n 
reguluje się na własny />.c!jt::i k

B a n k  Itup n a  I s p r / e ! ż y

To m . Lewandow skis o
w  P o z n a n i a ,  CC*

ul. Półwiejska 32.

Zbieraczu
antyków, obrazów, porcelan znajdą ciekawe 
przedm ioty, które powierzone do kom iio- 
wej sprzedaży ~w nowo otworzonem  ,D o -  
rot»;um“ przy nl. Sykstuakiej 1. 10.

* U + n n * U X H X U H X
K  
*  u

m
kim\
\ *W

Tutki cygaretowe
. Ś W I T * .

N ow e higieniczne opakowanie. 
W  yłącznle dobre gatunki,

D o nabycia w lepazych trafikach,

SSh

Jeden lub dwaj
u c z n i o w i e

szkół średnich, z domów zamożniej­
szych, znajdą umieszczenie i tro­
skliwą opiekę na nowy rok szkol­
ny. N a życzenie osobny pokój 
(rancuskie, muzyka. Bliższa wiado 
mość w A dm in istrac ji „G azetj 
N arodow ej". 310

Hajtańsze, ogniotrwałe pokrycie dachów jest 
dachówka cementowa z  patentowanym zabezpie­

czeniem przed burzą,
N a j odpowie dniejs z e m i m aszynam i do ich wyrobu 

s%  nafize znacznie ulepszone maszyny.
J a k n a jm n ff  js z e  nużycie p ra e z  u ży w an ie  n aszy ch  now ych, ła tw o  p rzesu ­

w ający ch  i d u jący c h  się zm ien ić  szyn . 50%  oszczędności na farbie przy nowem p ra­
wnie zastrzeżonem  urządzen iu  do farbowania. — M »'Zyny w 5 ro z m a ity c h  ro d z a jach , 
ed  bardzo  t& nleh do n a jd ro ż sa y e h . — B ard zo  dogodne w a ru n k i co do  s p ła t .  —

tnform acye i prospekta D. Z. 209  bezpłatnie przez

P rze m y s ł cem entow y, L w ó w , ul. K arola Lu d w ik a  5.
Maszyny w ruchu oglądać m ożna we Lwowie, ul. Ł yczakow ska 73. N a źycze- 

ni< wysyła się w szędzie zastępcy celem inform owania stron. — Proszę także żądać p ro­
spektów D. / .  2 0 9  od specyalnej fabryki m aszy n :

h ł i la  e c t n o .  p r ^  6 l)?
M airy ry  otrjymaliśmy i jeateśmy 
a n i rh  b i r d io  iadowole>,ł. Z im ę  
wytrzymały dachów ki bardzo  d o ­
brze. iN'a dackn nie aau« ażyli żmy 
ani jadesj rysy — ani j « W g o  pę- 
l<ujęcia — *ai 8 tyalęcy dachó.wek 
lb»£afo przez cftłą aim«| 'zloion,® aft 
lworze i były tak dobra? związane, 

\ t  p rzy  łtryvia robiło  się t,a,k j a k 
■a'-Mn. V  » T  d 1

Lwmbi CinMnstrii Dr. Gassary k Go,
MarkransiSdt b f i  Lelpzig.

K orespondencya w polskim języku.

Największa firm a 
w te j b r a n i ) .

270 robotników. 
95 patentów itd.

£ d o l f  T e l i c z e k
właściciel pierwszorzędnego handlu wędlin i wyrobów masarskioh 

we Lwowie, przy ul. Akademickiej 16
i ! zczególnionego dyplomem honorowym, złotym  krzyżem i medalem na w y»lawie pa- 
r l<ipj, zawiadamia Szan. PT Publiczność że na czaa trwania . e g o r o c z i t ę )  W f m 

h y g l e n l c z n f )  wznióał n> pl .ca powystawowym dwa pawilony, w któ­
rych odbywać się będzie w  oczach Publiczności 530

wyrób hy^ienicznych kiełbasek
. pomocą apecyalnych maszyn najnowszego wynalazku, tudzież podawanie potraw  

wyszynk w szeltioh napojów. P iw o eksportowe i Salwator, Lwowskiego Towarzy- 
twa akcyjnego browarów. W ina anstryjackie, węgierskie, francuskie i hlazpańskie. 

Szampan. — Usługa rychła. — Ceny najniższe.

P o l e c a m  d o  c i ą g n i e n i a  1  s i e r p n i a  554

z główną wygraną 600.000 fr. złotem 
Ii osy Turookie.

Losy tureckie aą obecnie najtańsze, a ze swoim i 6 ciągnieniami i 6 główne- 
mi wygranymi — mianowicie 3 po fr. 600 .000 , 3 P° fr- 300.000 oraz bardzo 

liczne poboczne a znaczne wygrane, nadają się jako bardzo korzystna gra.
D lej polecam  za gotów aę według kursu dziennego :

I los tnrecki na spłaty miesięczne po koron 6' —, 8-—,
z losy tureckie „ „ „ ta -—, IS’—>
5 losów tureckich „ „ ,  3°"—> 5° ’— 1

25 .  .  n n » 2 0 0 - ,
Najtańsze cen y  ustanowione w edług kaidoczeznego kursu dziennego. Pełne, 
niepodzielne p r a w o  g r y  już po złożenin pierwszej raty wprost do mnie, 
na podstawie u itiw o w o  w ysław ionego dokumentu sprze laty. — P rzesyłka  

pierwsz- j rzty najlepiej przez przekaz pocztowy.

Edward U rban , dom bankowy, Berno,
• -----S  W ie lk i p l»o 2S— ( we  w ła sn y m  doraa).

Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. N iik ie  ceay. Dobre prowiaye*

Bank Ziemski w Cańcucie
Stow arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką,

przyjmuje w k ł« d ś i  na rachunek bieżący, począwszy  
od 1 0 0  kuron wyżej i  o p ł a c a  o d  złożonych pieniędzy

5°(o 1 idłroiai opocBntowanloni.
Z rachunku bieżącego bauk w y p ła ca :
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1.000 koron 
.  H  „ „ .  3.000 „
„ 30 „ „ „ 5.000 „
.  8 0  .  .  10-000 .

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wy­
daje Bank na żądanie odpowiednie książeczki wkład­
kowe. Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca 
Bank z własnych funduszów.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 
przed i od 4 do 7 po południu z wyjątkiem niedziel 
i świąt rzymsko-katol.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym 
dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

D w r e k c f i a ,

jlllotory „Ursus
najznakomitsze współczesne motory

do opalania ropą surową, naftą

spirytusem
dostarcza pod gwarancyą i na spłaty

U

Kr&ków, Podw ale 13.

Generalne zastępstwo motorów Jrsisa.
100 t y s i ę c y

bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra­
ktowaliśm y ns sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich  

do nich przyborów już od 45 hal za metr bieżący.
Cenniki edwrotnie. 313

S i a r o  T e e h n i c i u e  C n l v e r t u m  A r a b ó w ,  P o d w a le  13.
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I W O N I C Z
Z a k ła d  s d r o jo w o -k ą p ie io w ]’ i  k l lm a t y e m y

(stacya kolei „lwouioa“ w Galioyi).
N a j» iln le j82» b ie la w *  słono-Jodiiw u-brum oTra.

Od dawna stwierdzona jej ssnteciność we wsaystkich postaciach aobów  
(scrofuloea), w chorobach k o ł.i, jamy nosowej, uam, skóry i wogóle we 
wsaystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy m ateryi Lectenie  
ortopedyczne i masażowe. Inhalatory* systemu „Waldenburga" i systemu „Olsra • 
Kąpiele w gorącem powietrzu systemu , Polana" tudzież sztuczne Kąpiele ga­
zowe. Lekarze Z ak ład ow i; D ocent dr. A ntoni Gabryazewski se Lwowa 1 dr. 
Julian  Staniszewski * Krakowa, tudzież 6 lek t zy w olno praktykujących.

W sezon ie  I  si>m  o l  15 m ajt do 20 ezerw oa  1 w lU -e t in  od 20  
sierp n ia  do końca w rześn ia  m ieszk a n ia  zn a czn ie  tańsze, i iro n ia n ia  
od ia k sy  no pod staw ie  św ia d e c tw  n h ó stw a  u d z ie la  s ię  ty lk o  w I i U L  
sezonie. Urządzenie Zakładu wsorowe oświetleń r elektryoane, w odociągi, 
kaplica zakładowa w której odprawia arę codzieanie Msza św.

Zam ówienia na m iesakania, wodę m ineralną, sól, łu g  i m uł prayj- 
muje i w szelkich  w yjaśnień udziela 3"*
D y rek c ja  Z a k ła d a  zdrolowo-kąplelowego w Iwonlcteu.

C o l o s s e u m cc JPasaśu 
Hermanów

t  i IG  nowy program  * 
Codziennie przedstawienia o 8-mej. 
i#7 niedzielę i święla dwa przedsta­
wienia9 o -M po pot. i o 8 wieczorem.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera, Neumauna i Sp,


